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3NACZNE ULGI DLA URZĘDNI­
KÓW PAŃSTW. W KRYNKY.
W' arszawa, 23. marca. (PAT). De­

partament służby zdrowia minister- 
■wa snraw wewn., pragnąc ułatwić 
urzędnikom państwowym możność 
I rzeprowadzemia kuracji w Krynicy, 
;V»dał zarządzeni^,- uprawniające 

„wszpstkich urzędników i ich rodziny 
do korzystania z 50-proę. ulg zarów- 

mieszkaniowych, jak i kąpielo­
wych w domu zdrojowym w Krynicy. 
Zarząd i 'Staura-cji w  domu zdrojo­
wym zgodził się ze swej strony na u- 
d/.ielenie urzędnikom pańsw. zniżki 
w kosztach stołowania w wysokości 
30 proc.

STARCIA KOMUNISTYCZNE 
W BERLINIE.

Berlin, 23. marca. (PAT). Wczo- 
;aj wieczorem doszło w dzielnicach 
robotniczych do starć pomiędzy ko- 
nu nisran ii, należącymi do opozycji, 

:ti członkami partji komunistycznej. 
Jeden z komunistów został raniony 
sztyletem.

Narodzimy Ligi Stowarzyszeń

OFIARY D li A KLERU KATOLI 
CKIEGO W ROSJI.

Rzym, 23. m arca.. (PAT). Zgodnie 
z wolą Ojca św ofiary zebrane Dod 
czas nabożeństw wr kościołach w dniu 
św. Józefa, będą przeznaczane na 
rzecz kleru katolickiego w Rosji so- 
wjeckiej.

W ANGOLI PANUJE SPOKÓJ.
Lizbona, 28. marca. (PAT) Mini­

strowie zebrali się na naradę, na któ­
rej postanowiono wy dać posiłki gair- 
i  izoaowi w  Loanda. PółoficljaJna nota 
zaznacza, że w Angoli panuje spokój.

POLSKO - JUGOSŁOWIAŃSKICH.
Warszawa, 2f> nidrca. (PAT.) W 

dn iu  dzisiejszym odbyt sin w War sza ­
wie, s taraniem Stowarzyszenia p rzy ja­
ciół Jugoslawji z’azd delegatów Towa­
rzystw polsko - jugosłowiańskich z ca­
łej Polski oraz instytucyj pokrewnych, 
celem powołania do życia Ligi Stowa­
rzyszeń polsko - jugosłowiańskich dla 
ściślejszej współpracy na polu zbliże­
nia oliu narodów. Zjazd len zaszczy­
cili między in. .swą. obecnością człon­
kowie poselstwa jugosłowiańskiego z 
posłom Lazarewirzem na czele. Obra­
dy zagaił prezes Stowarzyszenia przy­
jaciół Jugoslawji prof. Hilamwicz, w i­
tając w serdecznych słowach gości o- 
raz przybyłych delegatów. W przemó­
wieniach powitalńych zabrał między 
innymi głos poseł Lazarewicz, podkre­
ślając w serdecznych słowach węzły 
przyjaźni, łączące Polskę z Jugosła­
wią oraz konieczność zbliżenia obu

pańs tw na polu gospo darzem.  Wzn ie ­
s iony  przpż przewodniczącego zjazdu 
okrzyk: niech żyje Jugosławja i król
Aleksander! podchwycili obecni z a- 
planzem. /kolei składali sprawozda ma 
delegaci poszczególnych Stowarzyszeń, 
między innymi p. Karhez ze Lwowa. 
Po referatach wzniesiono okrzyk na 
cześć Pana Prezydenta Rzplitej, pod­
chwycony przez obecnych z entuzja­
zmem. Po krótkiej przerwie odbyło się 
posiedzenie delegatów poszczególnych 
■stowarzyszeń, w  czasie którego prof. 
Hilarowicz przedłożył regulamin komi­
tetu organizacyjnego Ligi Stowarzy­
szeń polsko - jugosłowiańskich. Po o- 
żywionej dyskusji wybrano komitet or­
ganizacyjny. 0  godz. 17 poseł jugosło­
wiański Lazarewicz z małżonką po­
dejmowali delegatów w salonach po­
selstwa herbatką.

M y  M l iilon cen iric i  M M .
Warszawa, 213. marca. (PAT) W 

dniu 25. i 26. bm. obradować będzie 
w Wrrszaiwie rpadi pnzewodniicitwem 
wojewody RaoTkiewiczu sekcja dekon­
centracji, urzędująca przy K om ^i dli a 
usprawnienia administracji publicz­
nej. Posiedzenie w dnu  25. hm. po- 
święione będzie siprawie dekoncentra­
cji w  zakresie resortu wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego; pod­
stawę obrad stanowić będzie referat 
st. radcy prokuratorji generalnej p. 
Dobitjti.

W dniu 26 bm. sekcja zajmie się 
sorawą czynnika kolegjatnego i jego 
kompetencyj w  administracji reform 
.rolnych (referować będzie sędzia Naj 
wyższego Trybunału AJmrnisłracyjn. 
p. Dzięciołowski), następnie zaś zakon 
czy obrady w kwestii dekoncentracji 
w'zakresie pracy i opieki społecznej. 
Referat o dekoncentracji w zakresie 
spraw opieki społecznej i. emigracji z 
■resortu .ministerstwa pracy i* opieki spo 
łecznej wygłosi poseł Zieliński, reierat 
zaś o kompetencji władz według proje­

ktu ustawy scaleniowej o ubezptooze- 
niach społecznych — radca Pierzchal- 
ski.

ZJAZD TOWARZYSTW POGOTOWIA 
RATUNKOWEGO.

Warszawa, 23. marca. (PAT) Od­
byt się bu dziś zjazit Tov.urzyi.tw Po 
gotowia Ratunkowego z całej Polski 
Obrady, prowadzone w sali Rady m. 
otworzył prezes warszawskiego Poigo- 
t-owia Ratunkowego, dr. Zawaidzk , k'tó 
ry został -następnie wybsapy pnze- 
wodnicizącyim. Naiatępnlie \{vy,głoszono 
szereg referatów, dotyczących organi- 
zaictfi rnziwioja ratownictwa w Polsce. 
O gtdz. 5 .po południu odlbyło się ze­
branie organizacyjne Polskiego Komi­
tetu do sp~aw ratownictwa i ipiięrwtszej 
Domocy lekanstóej .w wypadkach na­
gi ych. Cdetan komiltetiu jest rozwój idei 
samarytańskiej w  Połsce oraiz skoor­
dynowanie akcji ratownictwa na 
wszystkich terenach RaoTiltetJ. 
zmyślona.

  o-----
MILJON ZŁ. NA ODBUDOWĘ.
Warszawa, 23. marca. (PAT). Mi­

nisterstwo Robót Publicznych .prze­
kazało dnia 22. bm. z funduszu odbu 
d-Oiwy kraju miljon zł. na pożyczki na 
odbudowę zniszczeń wojennych dla 
12 województw, które to pożyczki zo­
staną bezzwłocznie poszkodowanej 
ludności udzielone.

TRAGICZNY ZGON AUTOMOiBTLISTT 
W KATASTROFIE.

Trypolis, 23 marca. (PAT.) Dosko­
nały kierowca automobilowy hr. Rrll- 
liperi, "tartnjący wczoraj w  Trypolisie 
w  biegu o wielką nagrodę, wpadł na 
ścianę i rozbił się. Brilliperi zmarł. — 
Samochód jego ,est całkowicie rozbity,
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Konferencji morski w Londynie,

Brland wrfti do Londynu?
Wspólny front włosiko-francuski. - Przegrupo­

wanie w Radzie Ligi Narcdów.
Pary i ,  23. marca. (PAT) Jak po­

daje „Matin”, TLrełłi w “ m r  ^  z 
Bitamiie-n nalegał na to, aiżeiby skoro 
tylko zajęcia jego na to pozwolą, po­
wrócił do Londymn w  celu wzięcia 
udziału w ostatnich rokowaniach kon- 
ieremeji morskiej. Rząd — .zaznaioza 
dziennik — nic zamierza bynajmniej 
osłabiać ostatnich wysilikóiw i z calem 
oddaniem będzie współpracował nad 
rozważaniem zagadnień. Brland uda 
się do Londynu pj z d m ia  c  ir  dysku­
sji nad planem Yonuję a

Wiedeń, 23. marca:1 (PAT) Londyń­
ski korespondent ,,N. Fr. Presse" dono­
si, że między delegacją iramicinaką i 
italską odlbyla się wczoraij dajjgodlzóru 
na konferencja, na której 
że dalsze pośredniicżwo Mac Donalda 
może skcraplifcoiwać zaigadmaj&nża pcl - 
tyczne, któro muszą być załatwione 
między MaJłją i Francją. Po obu stro­
nach panuje prizetkonanie, że koniecz- 
ne są, rychło bEzpciśrci.iiża rokowania 
francusko-itak He równocześnie w Pa­
ryża i w  Rzymie. Grandi miał w  w y­
raźny sposćlb wskazać na to, że poli­
tyka Italji rozczarowania jest wystą­
pieniem An.plji jako indictjaitonki konfe­
rencji i pośrednika, wdbec czego roz­
ważają w  iitali^ncn kołach ailllarnaity- 
wę równoczesnego i  całkom Ibeigo zibh- 
żenia ItaJji do Nlknniec i  Francji, 
pod warunkiem, że Itallja uznana zo­
stanie iza mocarsDwo pod każdym 
względem rówiiuwprawtnione.

Dalej koresDondent donosi, żo de­
legacja francuska miała dać do zrozu­
mienia dziennikarzom, iż należy przy 
gotować się na zupełnie nowe ugrupo­
wanie w  Radzie Ligi Maronów. Jedy­
nym poważnym rezultatem konferencji 
będzie, zdaniem korespondenta, pakt 
trzech mocarstw, a mianowicie AngijL 
Japonji i /m eryku  

Paryż, 23. marca. (PAT). „Temps“ 
omawia w ostrej formie dziwną 
ikampauję, prowadzoną od dwóch dni 
przez prasę angielską, która stara 
się zrzucić na Francję odpowiedzial­
ność za ewentualne niepowodzenie 
konferencji morskiej. Dziennik do­
daje, że Briand, Doumesnil ii Pietri 
odjechali do Paryża, gdyż wzywały

ich tam obowiązki wynikające z ich 
stanowisk. Nic m yśleli jednak nigdy 
o zrywaniu rokowań. Wkońcu

,,Temps“ zaznacza, że nagła ta ofen- 
zywfi jest tylko pretekstem do dy­
wersji i  nikigo nie zmyli.

Dl prziMii zodai piMiiit W i.
WKRÓTCE WEJDZIE W ŻYCIE 

Lor dyn, 28. manca. (PAT) Dzien­
niki angielskie przypuszczają, że
stronnictwa laitocmnzygitaw i  liberałów 
podjęły już pierwsze kroki ku nawią­
zaniu sojuszu. „.Ofcisenwer” iptisize, że 
współpraca stiroainicitiw zakreślana jest 
na powiem czas i uwarunncoiwana. Jeśli 
przypuszczenia dzienmilka odpowiada­
ją rzeczywistości, oanaiciziałdby to izaipo 
wiedź zasadniczej zmiany abliaza 
politycznego stosunków wewnętrznych 
Au$!ji. Zapowiadane na miesiąc maj 
wybory powszechne nie odbyły się,

NOWA ORDYNACJA WYBORCZA.
gdyiż rząd usyśkałlby Siatą większość 
w Izbie conaómmiiej na swa lata.

Podstawa umowy między libera­
łami i labomrzystami jest już dziś 
tajemnicą publiczną. Liberałom cho­
dzi przedewszystkiem o przeprowa­
dzenie reformy ordynacji wj borczej, 
dającej liberałom większe szanse w 
przyszłem przedstawicielstwie. Zda­
je się jednak, że reforma wyborcza 
przeprowadzona będzie nie wcze­
śniej, jak w końcu roku przyszłego.

Z M A M  topi rdldfltt dl h i
STALIN OBAWIA SIĘ BUNTÓW 

Rzym, 23. marca. (PAT). Korespon 
dent turyngskiej „Stampy“ donosi z 
Moskwy w  artykule zatytułowanym  
.,Walka przeciwko chłopom w Rosji”, 
że Stalin pohamował zapędy dotych­
czasowego kursu forsownej kolekty­
wizacji, obawiając slię nieprzewidzia 
nych daleko idących konsekwencji 
zbyt gwałtownego realizowania pla­
nu socjalizacji gospodarstwa rolnego.

CHŁOPSKICH I ŻOŁNIERSKICH.
Stalin przeląkł się, jak twierdzi ko­
respondent, wyniku akcji wywołują­
cej z jednej strony bunty chłopskie, 
z drugiej zaś niepokój żołnierzy 
armji czerwonej o  los ich rodzin. Sta­
lin — pisze korespondent — zaleca 
zwolnienie tempa reform, stwierdza­
jąc, że przyjdzie odpowiednia chwila 
na zrealizowanie postulatów komu­
nizmu w dziedzinie rolnej.

Uroczysta obchody
ku czci imienin Marsz. Piłsudskiego.

Warszawa, 23 marca. (PAT.) Dziś 
o godz. 12 w  południe w  sali Towarzy­
stwa higjenicznego odbyła się akade­
mia ku uczczenia imienin Pierwszego 
Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego, 
urządzona staraniem Ligi mocarstwo­
wej a Związku pracy mocarstwowej. 
Akademję zagaił p. Jerzy Gedroyć, 
wznosząc w zakończeniu okrzyk na 
cześć Marszałka Piłs’ Takiego, poczem 
orkiestra 36 pp. odegrała hymn naro­
dowy. Zkolei por. Karczewski wygło­
sił odczyt pt.: „Marszałek jako wódz“. 
Na program części koncertowej, w któ 
rej wzięła udział orkiestra 36 pp., zło­
żyło się między in. przedstawienie te­
atralne, w wykonaniu młodzieży rze­
mieślniczej.

W POZNANIU. '
Poznań, 23. marca. (PAT).. Na 

zakończenie obchodu ku czci Mar­
szalka Piłsudskiego z okazji dnia Je­
go im ienin, odbyła się dziś wieczo­
rem w  przepełnionej auli uniwersy­
tetu uroczysta akadcmja. Akademję 
zagaił wojewoda poznański Kaczyń­
ski, kończąc przem ówienie okrzy­
kiem n a  cześć Marszałka Piłsudskie­
go. Następnie odczyt na łem at „Mar­
szałek Piłsudski a Państwo“ wygłosił 
poseł na Sejm dr. Suiyński. poczem  
prof. dr. Różycki odczytał tekst de­
peszy wysłanej do Pana Marszałka.

W  BYDGOSZCZY.
Bydgoszcz. 23 marca. (PAT.) Dziś 

ndbył się tu uroczysty obchód imienin 
Marszałka Piłsudskiego, w  obecności 
przedstawicieli wład^ i. •wojskowości.

Przed południem generał Th «ue 
w  otoczeniu przedstawicieli władz 
przyjął na pl. Wolności: defiladę od­
działów wo jskowych i przysposo niemi a 
wcjkkowfeg). O godz. 12.30 odbyła slię 
w Te akrze m'Ojstk iim rroczyt '.a Akade­
mia, na której odbył się odlczrytt imż. 
Krzywca o ryciu i  czynach Mau_sałka 
PiZsPiJskiego. Uroczystości dnia 'dzi­
siejszego zakończyły się przedstawie­
niem galowem w  Teatare miwjaTrfm. 
gdzie odegrano „Krakowiaków i  gó< 
rali“.

P"zed „Świętem miast".
Wfcżra© zam ierzenie  koordynacji pracy gospodarczej i kul­

tu sinej M ałopolski W schodniej i WetyitLa.

Śmierć słynnej i  ban­
dyty greckiego.

Ateny, 23. marca. (PAT). Kolo 
Larissy po zaciętej walce z żandar­
m erią zginął słynny bandyta Czacarz, 
oraz dwaj jego towarzysze. W r. 1929 
W pobliżu Tertuli Czacarz uwięził 70 
turystów. Ze strony żandarmerji 
zginęło 2 ludzi.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZKĄ

Lwów, 24 marca.
(jp) Lwów i dzielnica Małopolska 

odgrywały zawsze w  Rzeczypospolitej 
ważną rolę na polu życia gospodarcze­
go i  kulturalnego. Zadaniem naszem 
obccnem jest to stanowisko utrzymać 
w odrodzonej do życia państwowego 
Polsce. I trzeba przyznać, że mimo tru 
dnych warunków, w jakich obecnie 
żyjemy, czynniki obywatelskie nie 
sscz«iza wysiłków, aby nadal znacze­
nie Lwowa i ziem kresowy ch ntrzy- 
mać.

Temu zamierzeniu służy instytucja 
powołana przed laty 8-uiiu, tj. Targi 
Wschodnie. Nowym krokiem na tej dro 
dze jest zainicjowana w roku ubiegłym 
akcja „Święta Miast“.

Celem należytego przygotowania i 
rozbudowania tej imprezy, mającej 
doniosłe zadania do spełnienia, odby­
ło się wczoraj przed południem w sali 
ratuszowej zebranie obywatelskie, w 
łdórem wzięli udział reprezentanci 
afer urzędowych, wojakowości, miesz­

czaństwa, instytucyj finansowych oraz 
świata artystycznego.

Zebranie zagaił kom. prof. Nedol- 
ski, poczem treściwy referat wygłosił 
prez. red. Rolle, przedstawiając cele, 
j:akie przyświecają inicjatorom tej my­
śli, zaznaczywszy, że projekt wyszedł 
od Dyr. Targów W., mówca podkreślił* 
że nie chodzi tu tytko o parudniową 
uroczystość, połączoną z harwmem wi 
dowiskiem, ale o nawiązrnie ścisłego 
kontaktu między wszystkiemi miasta­
mi Małopolski Wschodniej i Wołynia, 
celem należytej oi^anizacji działalno­
ści na polu interesów gocpodarczych, 
i kulturalnych tej dzielnicy, która za­
wsze wykazywała największą żywot­
ność i inicjatywę na polu pracy twór­
czej, społecznej 4 narodowej.

Mówca podkreślił, że nio jest to 
święto jedynie Lwowa, ale że wszyst­
kie miasta tei połaci kraju winny wy­
stąpić jako czynniki współrzędne, tak 
co do projektów w zakresie programu, 
jak i samego uoziału. Dlatego jako

pierwszy i najważniejszy punkt „Świę 
ta miast”, którego termin oznaczono 
na czas Targów Wschodnich, a miano­
wicie na 6 i 7 września, zakreślono 
Zjazd burmistrzów i  delegatów miast 
Wschodniej Małopolski i  Wołynia, któ­
rych zadantem będzie wytworzenie 
stałej koordynacji działalności. W za­
kresie obchodu święta miast znajdzie 
się miejsce na imprezy artystyczne, 
sportowe i  t. p., a m. i. jest zapowie­
dziany na 7 września olbrzymi mię­
dzynarodowy raid automobilowy.

Następnie na wniosek dyr. Gross- 
mana przyjęto podział komitetu w y­
konawczego na 7 komisyj. W każdem 
z miast ma powstać osobny komitet 
lokalny d'a przygotowania projektów. 
Komitet lwowski ma za zadanie erganf 
nację współpracy, rezmwnjąc każde­
mu z miast delegowanie na równych 
prawach swoich reprezentantów. Wy­
bór Komitetu honorowego poruczono 
Komitetowi wykonawczemu.
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Ze sportu.

Pierwsze niespodzianki ligowe.
Czarni przegrywają z Kasmoreą.
I wów, 24. marca.

Pierwsza „pełna" niedziela piłkar­
ska przyniosła też iz miejsca rndeapo- 
draanki. Gdy chodzi o Lwów, to było 
nią zwycięstwo Hasmjotnel rad kom* 
pletną drużyną ligową Czarnych w  sto 
simka 2:1. Również na Loncie ligo­
wym nie obeszło się bez sensacji. Że 
Palonja podzieli się punktami % ŁTSG, 
a  Warta wyma z  Ruchem — to osta­
tecznie leżało w  granicach możliwości. 
Mało kto jednak spodziewał się, by 
Gańbarnia, mająca iza sobą ijuiż nawet 
wyjazd zagraniczny, uległa na włas- 
nem boiska 1 to w znicznym stosunku 
Warszawiance. Sezon ligowy rozpo­
czął się więc pod dobrami aojpicjami. 
■Nie wiemy, czy będą. one korzystne 
dla naszego grodu, ale faktem jeisit, iż 
nie zabraknie i tym razcim emccyj 
i  wrażeń.

P o g o f i - l l M i u  5.1 (4:3).
Pogoń odmłodzona silnie we wszyst­

kich linjach odniosła ładne i zasłużo- 
ne zwycięstwo nad Ukrainą, grającą 
bez Pećriwa, Łysyika i Eda*,osli i)Bgo (?).
U zwycięzców debrze prezentowała się 
trójka rapaiu  z Mctylewskian na środ­
ka oraz Zimmarem i Brzozowskim na 
łącznikach. Na Motykiwskim znać 
znaczne postępy, również Brzóz—?ski 
jest materiałem zasługującym na pie­
czołowitą opiekę któro wufetwa. Słaibo 
wypadł Łagodny na lewem skrzydle, 
Praos nieco lepszy jednak nie dobry! 
Należałoby go wreszcie nsitalb Ktzowaó 
na pozycji skr^ydłcwsta i w  tym kie- 
runka kształcić, wanmikd odip •więd­
nie są.

W pomocy zadziwiał doskonałą 
kondycją fizyczną niezmodioiwany Wa 
cek (32-gi rok na karku). Dentoah- 
m urn dobry, również rozorwcwy Ha­
nek zasługo.je na uwaj,?. Obrona jesit 
wciąż piętą achilierową. Gdyby młoidy 
Robakiewrcz był nieco wyższy i tęższy 
miałby szanse dziś już dcbjndcrwać w  
ligowej drożynie. Malinka jak na lata 
„służby" słaby, niemniej jednak nale­
żałoby go .przez dłuższy czas inten­
sywnie zatrą ^niać, by ostatecBnie 
przekonać się definitywnie, czy z gra­
cza tego, który tak dobrze się zapo- 
wiad oł, w  rzeozywtintcści nie da się nic 
wydobyć. Sobociński nie miał wi.eie 
roboty.

Ukraina przedstawiała się łabiej, 
■niż w  roku ubiegłym, co rwdbec bralku 
kiilku wyhiltindejszycih jednostek jest 
łatwo zrozumiałe, łambardrziietj, że 
•brak jej też odpowiedniego 'treningu.

Gra prze„ cały czas pod znakiem 
przewagi Pogoni, która po serji ład­

nych ataków .zdobywa przed pauzą 
cztery bramki, z  togo tirzy przaz Ma- 
łylewskiego, jedną z  „wołnejo" 
Deoitsohmaiuia. Po przemwie przebój

Kobziara zapewnia gościom punkt ho­
norowy, na kltóry Pogoń i  m.erjsea od­
powiada piątą bramką, zdobytą przez 
Brzozowskiego. Sędziował p. ■Guliiciz.

Hasmoneft-Czar ń 2:1 (0 :0),
Od pierwszej do ostatniej chwili nic 

właściwie nie zapowiadało przegranej 
Czarnych, którzy przeprowadzali ła ­
dne kombinacyjne ataki, wykazując, 
jak na początek sezonu zupełnie dobre 
zgranie' i orientację. Dobrym akcjom 
polowym brakło jednak odpowiedniego 
wykończenia, nk  strzał decydowano 
się zbyt dhago, a pozatem pozostawia­
ła też do życzenia celność. Za wody 
wczorajsze nic pozwalają naturalnie 
na wydanie sądu, tembardziej, że był 
to właściwie pierwszy w tym roku 
mecz Czarnych.

Hasmonea ma peł.ic prawo do za­
dowolenia, gdyż ostatecznie sukces na 
wstępie nad tej miary przeci wnikiem 
jest silnym bodźcem moralnym do dal­
szej pracy. Jeśli wynik nie odpowiadał 
nawet przebiegowi gry, to z  drugiej 
strony stwierdzić można, że „białonie- 
biescy" trzymali się stosunkowo do­
brze, przyozem pamiętać należy, że 
mają jeszcze w rezerwie Horowitza i 
Schneidera, 'którzy wczoraj nie wystą­
pili. Bramkarz iGrossmiann wprowa­
dził się, dobrze broniąc obok większej 
ilości strzałów równie rzut karny Rey- 
mana. Z obrońców lepiej spisywał się 
Redler, Birnbach zeszedł po Drzerwi)

z powodu przemęczenia. Pomoc zapo­
wiada się i w  tym roku dobrze. Niewia­
domą jest atak. Wiele zależeć będzie 
od Steuermanna, który nie był wpraw­
dzie w warszawskiej formie, niemniej 
jednak, jak twierdza wierni zwolenni­
cy  królewscy, — swoje grobił, strzela­
jąc jedną bramkę z karnego, a drugą 
z przeboju.

Gra toczyła się od pierwszej chwili 
pod znakiem przewagi Czarnych, któ­
rzy nie umieli jej wykorzystać. Poło­
w a kończy się też O-O. Po przerwie 
Czarni znów są stroną atakującą, je­
dynym rezultatem jest bramka, zdoby­
ta przez Wronkę, na którą Hasmonea 
odpowiedziała dwukrotnie przez Steu­
ermanna (jedna z karnego). Sędzia p. 
Krejcarek. >'

*
Lwów. Sokół H — Świteź 3:0 (3:0)

zawody towarzyskie. Pogoń H — Ukra­
ina U 0:0. Zawody towarzyskie. Przez 
cały czas zawodów silna przewaga Po­
goni. Sędzia p. Nahielec.

Lechja —  Czart i I b. 6 : 0 (1 : 0). 
Zawody totwarzynsikjie. Bramki dla Le- 
chiji zdobyli Kruk dw:e a CzudZak „Ka 
da" i Zalewski po jednej.

Z frontu ligowego.
Warszawa. Ł. T. S. G. — Pol on ja 

2:2 (2:0). Zawody o mistrzostwo 1 Igi. 
Do przerwy si'na przewaga LTSiG., któ 
ry zdobywa dwie bramki przez Fraz- 
mana i Herbstreicba. Po przerwie na­
tomiast strona więcej atakującą jest 
Polonja, która ze strzałów Tymowskie­
go i Kaczanowskiego w yrów nuj. Sę­
dzia p. Arczyński z Krakowa. Widzów 
1000.

Poznań. Warta — Ruch 5 ‘0 (2:0).
Zawcdy o mistrzostwo Ligi Przez cały 
cza 9 zawodów przegniatającą przewa­
ga Warty. Bramki dla Warty zdobyli 
Knioła dwie i Radojewski jedna. Sę­
dzia p. Hanke z Łodzi.

Fraków. W am aw ianka — Gar­
barnia 3:1 (3:1). Zawody o mistrzo­
stwo Ligi. Bardzo dobra gra niezwy­
kle ambitnie grającej Warszawianki, 
która miała znaczną przewagę szcze­
gólnie w pierwszej części gry. W Gar­

barni najsłabiej grał atak. Bramki dla 
Warszawianki zdobyli Jung i Zwierz 
IJ po jednej i jedna samobójcza, a  dla 
Garbami Joksch. Sędzia p. dr. Niedź- 
wirsk’ ze Lwowa b. dobry. Widzów o- 
koło 4000.

*
WYNIKI FTŁRAPOTtE W KRAJU. 

Kraków. W isła—08 Mysłowice 6:0
(3:0). Bardzo dobra gra Wisły, która 
znajduje się w  doskonałej formie. Bram 
ki dla Wisły zdobyli P.eyman dwie, 
Czuiak, Adamek, Nowosielski J e-siak 
po jednej.

Cracima —  Zjedn. Przyj. 'Sportu 
2:2 (0 :1). Bardzo rfaba gra Cracovii. 
Bramki dla Cracovii zdobyli Malczyk 
II i Kozak po jednej.

Łódź. Legja — Turyści 2:0 (0:0). 
Gra brutalna i ostra ze strony Legji. 
Bramki dla Lcytji zdobyli Josdhke i 
Łańko.

Z lekkoatletyki*
Lwów, 24. marca.

Mzędzyklubowy bieg ma przełaj 
Pogoni. Rozegrany W diniiiu Wczoraj­
szym międzylkkiibowy bieg na przełaj, 
zorganizowany przez Sekcję blklko- 
afcMyczną Pogoni, żaromajdlził na star­
cie 40 zawodników. Trasa biegu w y­
nosiła około 4.000 m. Wyniki tech- 
noacme przedst uwiają się następująco;

1) Sawairyn (Pog.) 16.19, 2) Garncarz 
(Dog.) 16.18.4, 3) MachoWśLii (tAiZS), 
17.9.8, 4) Warczewiskł (J’ag.), 5) Ja­
worski (Pcg., 6) Supeł (Pag.), 7) Obarc 
(Pag.), 8) Blauilh (AZS.), 9 Pietruszka 
Pag.), 10) Razładhowefki (Sokół II). 
W klasie juniorów: 1) Jaiwarski (IFoig.),
2) Razłac hcwsiki (Sokół H), 3) Chr-Jbak 
NPóg.). W konkurencji dmutzynofwetj:

1) Pogoń 19 ipfct. (c nwaryn, Gaumcanz, 
Supeł), 2) Pogoń II 20 dklt. (Warczetw- 
ski, Obeinc, Rietrusaka), 3) A. Z. S. 
22 pM. (Macihowsiki, Blauth, Wałasz- 
kibwicz). Komisję sędlziowteką tlwo- 
rżyili pp.: prnf. Dręigiewicz, Mar jon,
KoLiak i Lic'WUblau.

W bwnęhnjo-k^bo y bieg na prrra 
łaj Czarnych. W dntiu wczorajszym 
Sekcja lekko-aitletycizna Czarnych zor­
ganizowała wem nętrzno-kilubawy bieg 
na przełaj na traisie około 5.000 m. 
Staudowalo. 13 zawodników, pnzyczem 
11 bieg ukończyło. WyniiCrt szczegóło­
we pnz jdśtawiają się następująco: 
1) WoiwIkonowiicE 20.20, 2) Bor jomslki 
20.29, 3) Bielański, 4) WóstfaJewjcz, 
5) Strassbenger, 6) Walczak. Komisję 
sędziowską twarz-yli :pp.: KiinchineT,
Nadulski i Janeczko.

Jak p Tc o^ano I rda 
Baffoura.

Londyn, 23 marca. (PAT.)' Żgndnb 
z wolą lorda Balfoura, pogrzeb jego od­
był się. wczoraj w  Whittinghame w  
Szkocji i  nurt arze’, leg niezwykle skro 
rany. Trumna ze .zwłokami spoczęła 
na zwykłym wozie wiejskim. Na trum 
nie widniał napis: „Artur jam es Lord 
of Baliour -848 — 1930“. Za konduk­
tem jechały trzy wozy pełne wieńców. 
Nabożeństwo żałobne, odprawione za 
Balfoura w  onactwie westminsterskiem 
zgromadziło przedstawicieli wszystkich 
waiotw społecznych nar oda, świata 
politycznego, nauki, literatury i szlaki. 
Króla reprezentował książę Yorku. — 
Obecni byli również premjerzy. Lloyd 
Georoe i  Baldwin oraz korpus dyplo­
matyczny w  komplecie.

DiEHENTI O POWSTANIU NA KU­
BANIE.

Moskwa, 23. marca. (PAT) TASS 
zaznacza, że wiadomość o raekomem 
powstaniu na Kubanie oraz w innych 
częściach Z. S. S. R. jest caTlcoWMne

SPRAWY KOLEJOWE

Wafm Z^romad enew
Oddziała techuac-mo- drogowego.

Lwów, 24. marca.
Onpi05'alj odbył Oddział 'eehmiciżno- 

drogowy we Lwowie w  szczeliwe wy­
pełnionej sali Zjednoczenia KoJnjow- 
ców Pofckich dorocznie wafne zgroma­
dzenie. ■— Po wyozenpamiu porządku 
dziennego oraz udzłeflemiu ajbsóLutarjum 
ustępując emu Zarządowi, przystąpiono 
do wyboru nayreigo Zarządu. Wybrano 
po raz ósmy preizeiseim Gcgoip Adama, 
W iC Ł prezasem  Rytwtińakiego Albina. — 
Członkami Zarządu wybrani został!: 
Foksa Antoni, Lotreth JSichał, Proca- 
kiewicz HE "hol, J— iewtoz G~ e~' rz; 
zadtępcy: BaiBdd Jfan, Badowski Ja-
kób. —  Dełegaci na Zjacd cteręgowy: 
Ryf wlński A’bAn, Fókisa Anitotni, Zn- 
raw«ki Jan, JngWwtiicz Grzegorz, W ię­
cław Staniciaw, Górecki Jan, Komi­
sja rcwizy.jna: Maksy mowt o  Alehzan. 
der, Senfow Stefan i Olegnrk Jan.

Po ożywionej d ysk"^  oraz spra­
wozdaniach delegatów <ze Zjazdiu Gem-, 
tralmej Sekcji dirogewoćw w  Warsza­
wie, okrzykiem na cześć Najjaśniej­
szej Rzoczyipoepdliiltoj Paliskiiej, oraz 
Zjednoczenia Kolejowieów Pólckich ipo- 
sied;zenie zamłam^to.

\
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Dźwiękowy! Kino eatr P a s ?ż. Dźwiękowy!
Od poniedziałku  24. m arca po r a r, p ierw szy  w e L w ow ie! Fe om ena^ny  
aktor! „RIN-TI '(-TIN44 N adzw yczajna t  esura! w y k ip i  w e  film ie 10 akt.

p. t Naszyjnik za 1000.000 Do aró w
godnik  M tro-G oldw yn-M ayer i 2 :k t. kom edja ameryk.

Demonstracje akademickie.
W ŻYDOWSKIM DOMU AKADEMICKIM WYBITO 3 SZYBY.

Lwów, 24. marca.
(—) Wczoraj wieczorem na ulicy

w;nie zaczęli wznosić okrzyki, przy-

KRONIKA
M m A R C A

Ponie dziatek 
Gabrjeia

REDAKCJA b e z w a r u n k o w o  m a n u ­
s k r y p t ó w  NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI.
P o n ied z ia łek , 24. m arca  o godz. 7.30 

„P o stó j K aw w lerji"  i „S zech erezad a"  — 
ta n i d z ień  — ceny zniżone.

W to rek , 25-go m arca  o g o dzin ie  7.30 
„Na P rz e ło m ie "  — ta n i d z ie ń  — ceny 
zniżone.

M
TEATR MAŁY:

P o n ie d z ia łe k : K obieta , w ino i dancing . 
W to rek , 25-go m arca  o g o d z in ie  7.30 

„W ese le  s a n d o m ie rsk ie " , zn iżk i w ażne. 
m

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: F ilm  d źw ięk o w y : B u ste r

K eato n  „M ałżeństw o n a  złość" o ra z  T y­
g o d n ik  dźw iękow y.

CASINO: „ K aru z e la  g rzech u " . 
CHIMERA: „G rzeezn a  M iłość". 
COLOSSEUM: „O sta tn ia  k a ra w a n a " .
FATAMORGANA: „H r. M onte C hri- 

sto" ob ie  s e r je  razem .
G RAŻYNA: „C złow iek  śm iech u 1' ,  
KOPERNIK: „U ro d a  życra"
L E W : „K u lt c ia ia" .
LU N A : „C zarn y  jeździec". 
MARYSIEŃKA: „ U ro d a  życia". 
OAZA: „K siążę ta  n a  w y g n a n iu '.  
PAŁACE: „B ro ad w ay  (film  d źw ię­

k o w y ).
PA N : „D om  pod  cze rw o n ą  la ta rn ią " . 
P A S A Ż : „R in -T in -T in ".
POLON JA: „O statn i m o n arch a" . 
PROMIEŃ: „D eszcz róż. Życie i cuda 

§w . T ere sy " .
STYLOW Y: „N iew oln ica  A llaha". 
UCIECHA: „M arynarz  słodk ich  w ód" 

i  „Z ło ta  F e rm a" . __

Wiadomości teatralne.
Zm iana repertuaru Teatrów  m iejskich .

S e k re ta r ja t  T ea tró w  m ie jsk ich  k o m u n i­
k u je : Z p o w o d u  trag iczn eg o  w y p ad k u  w 
n a jb liż sze j ro d z in ie  pp. R asiń sk ich , n a ­
s tą p iła  z m ian a  re p e r tu a ru  w T ea trz e  M a­
łym . Dziś, w poruc-działek, 24. bm . o godz. 
7.30 w ieczorem  „K ob ieta , w ino, dan cin g ".

Kronika polictfina.
(?) W łam ania i kradzieże. N ieznan i 

sp raw cy  d o s ta li się do m ieszk an ia  M arji 
R zew ask ie j p rzy  u l. K ochanow sk iego  93, 
sk ąd  sk ra d li fu tro  d am sk ie , o raz  dw ie 
k u r tk i  m ęsk ie , ogó lnej waTtości 3100 zł. 
—  Z m ie sz k an ia  S. G otlieba p rzy  ul. B la ­
c h a rsk ie j 39 n iezn an y  sp raw ca  sk ra d ł 
g a rd ero b ę , w arto śc i 1900 zł. —  Z p rz e d ­
p o k o ju  S o m m era  Jó z e fa  sk ra d ł n iez n an y  
sp ra w c a  ra g ła n , w y rz ąd z a ją c  szkodę na  
oko ło  380 zł.

(?) Aresztow ania. W  b ezp ła tn y m  h o ­
te lu  p rz y  ul. Jach o w icza  spoczęli w czo ra j: 
S te fan  K ocan  za  k rad z ież  b ie lizny  na  
s try c h u  w realn o śc i p rz y  ul. D w ern ick ie ­
go, A b rah am  S ch m u etzer za k rad z ież  
ch o d n ik ó w  n a  szkodę  A. P a n k ó w  zam . 
p rzy  ul. D w ern ick iego  18 —  Ja k ó b  K o­
w alczu k  za k ra d z ież  dw u czapek  w  sk le ­
p ie  A. W e rk e ra  p rzy  ul. G dóreck ie j 6 6 .—  
R u do lf B ra n ic k i i F ra n c isze k  B uch  za 
k ra d z ież  k u r  n a  szkodę  J a n a  P an a sa , zam . 
p rzy  ul. M ącznej. —  A ndrzej P ro k o p en - 
k o  za  k rad z ież  k s iążek  n a  szkodę  k s ię ­
g a rn i p rz y  ul. B ato reg o  32. —  L udw ik  
K ra lick i, o raz  A nna T ra w iń sk a  za  k r a ­
dzież p a k u n k a  n a  szkodę Je rzeg o  P ik a -----
M ichał B aizer za  k ra d z ież  w iązk i d rzew a  
n a  szkodę  n iezn an eg o  w łaśc. —  J a n  B un- 
d z a ła  za w a łę san ie  się po  p o czek aln i 
d w o rco w ej w ce lach  k rad zieży . —  D i- 
du szk o  Jó ze f za  u s iło w an ą  k rad zież .

(?) P ili I nie zapłacili. M ieczysław  
S teb lew ski, o ra z  F ra n c isze k  F ra n k o w sk i 
zab aw ia li się w eso ło  w re s ta u ra c ji  M aury 
cego L em la  p rz y  ul. G ródeckiej 70, n ie  
chcąc p łac ić . Obu a resz to w an o .

(?) Pobicia . S tan is ław  K an to row icz , 
ro b o tn ik , zam . n a  L ew adów ce, d o n ió sł 
po lic ji, że b ra c ia  K aro l i P aw e ł W y sp iań ­
scy n a p ad li go, gdy w ra c a ł z p racy  i d o ­
tk liw ie  go p o ran ili nożam i. —  M arja  
R u d n ick a  d o n io sła  p o lic ji, że m ąż  je j K a­
z im ierz , zam . p rz y  u l. K ordeck iego  47 
s ta le  zn ęca  się n a d  n ią  i w czora j p ob ił 
ją  do  k rw i. — R ów nież z a  p o b icie  Le-

Jagióllońskiej grupa stltuKłenlóiw, złożo­
na z około 190 osób rozpoczęła wzno­
sić okrzyki antyżydowskie i zdzierać 
z parkanów afeze. Następnie demon­
stranci uformowali pochód i ruszyli 
pod gmach Umworsytelfcu, a stamtąd 
parkiem Kościuszki przietsżlif ;pcd żyd. 
Dam Akademicki przy ni. św. Teresy. 
Pod domem tym demonstranci pono-

Lwów, 24. marca.
(?) Fala samobójstw, Móra iw o- 

statn.ich czasach nawiedziła nasze 
miasto nie oszczędziła prowincji. Z Ku 
•rowie pow. Przemyślany dpnoszą, nam, 
że niejaka Apolonia Romanńszyrt, żona 
komendanta P P . w Kurowicach, z po­
wodu niesnasek rodzinnych w ciza/sie 
nieobecności męża zażyła wiyktzą ilość 
esencji octowej w  połączeniu .z bon-

Lwów, 24. marca.
(?) Straszne1 morderstwo wydarzy­

ło się onegdaj w  gminie Kołobródka 
■pcw. Zaleszczyki. Mianowicie nieznani 
sprawcy zamordowali przy pomocy 
broni palnej Jcsela Wekselbłatta oraz 
żonę jego Epię. WeksaUblattla (zamordo­
wano .w -siania, a żonę ijego w łóżku 
podczas snu. Na wiadomość o iteim

siak  Jad w ig i d o s ta ł  się do a resz tów  
Szydłow ski W ilh e lm , zam . pTzy u l. 
K am p jan a  6, k tó reg o  p o b ita  o sk a rży ła  po 
n a d to  o k rad z ież  20 zł.

—A—
D yw any sm y rn c ń sk ic , strzyżone , chod­

n ik i, f ira n k i i1 k ap y  ręcznej robo ty , g a rn i­
tu ry  p luszow e, n a rz u ty  p e rsk ie  w e w ie l­
k im  w y b o rze  po leca  jed y n ie  d la  re k la m y  
n a jta n ie j  f irm a  W itte ls , L w ów , Rutow- 
sk iego 7. n a p rze c iw  K a ted ry . U lgi w sp ła  
tach  p rz y  cenach  ściśle  gotów kow ych.

Z  k ra j tu

W iec p a ra f ja ln y  w  Sokolów ce. W n ie ­
dz ie lę , 16. bm . o d b y ł się  w Sokolów ce 
(pow . B óbrka) po skończonem  n ab o żeń ­
stw ie  w kośc ie le , d o raźn y  w iec  p a ra ­
fja lny , k tó ry  z o rg an izo w ał m iejscow y 
proboszcz K s. K an o n ik  S ta n is ła w  Osta- 
chowicz. W iec te n , n a  k tó ry m  z eb ra ło  się 
k ilk a se t m iejscow ych i okolicznych, o raz  
okoliczne z iem iań stw o , z ag a ił m iejscow y 
N aczeln ik  g m in y , n a s tę p n ie  p rz em aw ia ł

czem wybito 3 szyby.
Na wiadomość o ćtemonisltraajach 

wyruszył na miejsce odkiżiał poslteriun- 
kowych. Wedle wiaidotmości z kół po­
licyjnych, przypadMean wypalił kara­
bin jednemu z posterunkowych, a na 
odgłos strzału wszyscy demonstranci 
rozpierzchnęłi się. Na tani demonstra­
cje skończyły się.

zyną i pomimo natychmiastowej po­
mocy lekarskiej, następnego dnia 
zmarła.

Taki sam los spotkał N.aścdą Wo- 
ruuczij, Liczącą lal 52 z Saidyk trembo- 
welskteh pow. Trembowla, która bez 
wiedzy męża wydaliła się iz domiu i na 
drodze zamarzła. Denatka z powodu 
choroby już od dłuższego czasu za­
mierzała popełnić samobójstwo

mordeirsitlwie policja wszczęła anergicz 
■nu dochodzenia, które .zostały uwień­
czone pełnym sukcesem. Ujęto bowiem 
morderców w osobach 17-lótmiego Pe- 
tra Olejnika i  19-teitnieigo Dmytra Ko- 
zamka. Morderstwo p>"oeTntono na tle 
rabunikawom. Obu morderców (prze­
kazano sądówi.

je d e n  z p a ra fjan , p rz ed sta w ia ją c  obecne 
p o łożen ie  ludności w R osji so w ieck ie j i 
w  jak i sposób kom uniści niszczą św ią ­
ty n ie  i w ia rę  u ludzi, poczem  uchw alono  
jed n o g ło śn ie  p rzy  w ie lk iem  p o d n iecen iu  
zeb ran y ch , n a s tęp u jąc e  rezo lu c je : 1.
P rzes łać  do S tóp  T ro n u  Ojca Ś w ię tego , 
w y razy  n a jg łęb szeg o  h o łd u  w  ch rześc i­
ja ń sk ie j po k o rze , w ra z  z zap ew n ien iem  
g łęb o k ie j w ia ry  C h ry stu so w ej. 2. Z e b ra ­
n i p ię tn u ją  bo lszew ick ie  n iszczen ia  re li-  
gji p rz ez  z am y k an ie  św ią ty ń  i k a ra n ie  
śm ie rc ią  lub  w y s ied len iem  duchow nych , 
o raz  w ie rn ą  lu d n o ść  za o b ro n ę  w ia ry . 
3). S o lid ary zu ją  się  z całym  św ia tem  
ch rześc ijań s tw a  i k ażd e j chw ili są  go to ­
w i po p rzeć  w y siłk i do u n o rm o w a n ia  o- 
ch ro n y  w ia ry  na te re n ie  R osji bo lsze­
w ick ie j.

Z jazd  Naukowy im . K ochanow skiego  
w  K rakow ie. Za na jw łaśc iw szy  h o łd  u- 
zn ano  zw iązan ie  z roczn icą  K o chanow ­
sk iego  Z jazdu  n au k o w eg o , k tó ry b y  by ł 
p ośw ięcony  sy n te ty czn em u  p rz e d s ta w ie ­
n iu  poszczególnych d z ied z in  k u ltu ra ln e ­
go życia s ta ro p o lsk ie g o , o p a rte m u  n a

źró d łach , p racach  spec ja lnych  i p rzy ­
czynkach  ogłoszonych od p o p rzed n ieg o  
z jazdu. Z jazd  ten  od b ęd zie  się  w  K ra ­
k o w ie  w  dn iach  8, 9 i 10 czerw ca  1930 r. 
Szczegółow y p ro g ram  Z jazdu  ogłoszony 
b ęd zie  w  najb liższych  tygo d n iach . 
W k ład k a  u c zestn ik a  Z jazdu  n a u k . w y­
nosi 30 zł. U p ra w n ia  ona do u d z ia łu  w 
o b rad ach  naukow ych  Z jazdu , do zw ie­
d zen ia  w ystaw , obecności na  k o n cerc ie  
i n a  p rz ed s ta w ien iu  „O dpraw y  posłów ", 
ó raz  do b e zp ła tn eg o  o trzy m an ia  w szyst­
k ich  d ru k ó w  zjazdow ych, w  te in  w yda­
w nic tw a p. t. „ K u ltu ra  S ta ro p o lsk a" , 
k tó re  o b e jm ie  re fe ra ty  w ygłoszone na  
Z jeżdzie, tudzież  w y d aw n ic tw a  p ro to k o ­
łów  Z jazdu . K a n ce la r ja  P o lsk ie j A kade- 
m ji U m ieję tności p rzy jm u je  zg łoszen ia  

u czestn ic tw a w Z jeżdzie. W k ład k ę  z ja ­
zdow ą na leży  w p łacić  czek iem  P. K. O. 
Nr. 154.666, n a jp ó źn ie j do d n ia  1. m aja  
b r. B liższe szczegóły p ro g ram u  i e rg a n i-  
acji techn icznej Z jazdu p o d an e  b ęd ą  do 
w iadom ości w  osobnych k o m u n ik a tach . 
S e k re ta r ja t  g e n e ra ln y  P o lsk ie j A kadem ji 
U m ieję tności, o raz  s e k re ta rz  k o m ite tu  
zjazdow ego, p rof. S ta n is ła w  K ot, u d z ie ­
la ją  w sze lk ich  in fo rm acy j w sp raw ach  
Z jazdu  (K rak ó w , ul. S ław k o w sk a  17).

Ś w ię to  P u łk o w e  39. pp. w  Ja ro s ła w iu . 
D ow ódca i K o rp u s O ficersk i 39. pp. w 
Ja ro s ła w iu  z aw iad am ia  u p rz e jm ie  w szy­
stk ich  K olegów  A rm ji czynnej i w  r e ­
zerw ie , że 12-to le tn ią  roczn icę  p o w sta ­
n ia  p u łk u  p rz y p ad a jącą  29. k w ie tn ia  b r. 
obchodzić b ęd zie  w  sk ro m n y ch  ram ach  

I pu łkow ych  bez spec ja lnych  zap ro szeń .
XII. Zjazd G azow ników  i W odocią­

gow ców  P o lsk ich . W dn iach  S.— 11. m a­
ja  b r. o d b ęd zie  się  w salach  ra tu szo ­
wych w D rohobyczu X II. Z jazd  G azow ­
ników  i W odociągow ców  Po lsk ich . O rga­
n izacją  Z jazdu  za jm u je  się. K o m ite t m iej 
scowy w  p o ro zu m ien iu  z zarząd em  Z rze ­
szen ia  G azow ników  i W odociągow ców  
P o lsk ich  w  W arszaw ie . Na p ro g ram  Z ja ­
zdu sk ła d a ją  się re fe ra ty  z d z iedziny  
g azow nic tw a ze szczególnem  u w zg lęd ­
n ien ie m  u ż y tk o w an ia  gazu z iem nego , 
d a le j re fe ra ty  n a  tem a t zag a d n ie ń  w o­
dociągow o-kanalizacy jnych  o ra z  w yciecz- 

1 ki do B o rysław ia , D aszaw y i ra fin e r ji  
„P o lm in u "  w  D rohobyczu . W szelk ich  in- 
fo n n acy j dotyczących u d z ia łu  w  Z jeżdzie 
u d z ie la  S e k re ta r ja t  K o m ite tu  m iejsco­
w ego X II. Z jazdu  G azow ników  i W odo­
ciągow ców  P o lsk ich  (B orysław , S. A. 
„G azo lin a").

• o -----------

W szponach handlar y 
żywym towarem.

Lwów, 24. marca.
(?) Marianna Gimytriulk, 22-letnia 

dziewczyna z  Lipska pow. Zamość za 
namowa jakiegoś podejrzanego osobni­
ka, przedstawiającego się za agenta 
wytwórni portretów „Olimpia" w  W Li­
nia, Józefa Lawiaka, wyjechała w nie. 
wiadomym kaeramku i nrie diajje znaku 
o sóbie. Rodzice zaniepokojeni' .zniknię 
ciem córki zawiadomiJi właidlze. Zacho­
dzi obawa, że Gmytruk padła ofiarą 
handlarzy żywym towarem.

Patriarcha m jacy 40 dzieci.
Lwów, 24. marca. 

v Jest nim Amerykanin John Beasly 
w  Stanie Gergji. M.a obecnie lat 71 i 
jest farmerem. Ożenił się mają,c łat 18, 
z dziewczyna 17-tetnią i miał z nia 24 
synów i córek. Mając lat -46, ożenił się 
poraź dragi i z drugą żona miał 14 
dzieci. Nie wszystkie jednak dziś żyją-

Beasley m>a już wnuki i  prawnuki. 
He, rnie wie! W każdym razie jest ich 
ponad 200, rozrzuconych od Kanady 
do Ziemi Ognistej. Obecnie dość młoda 
jeszcze jego żona piastuje .najmłodsze­
go Swego potomka i nie twdeTdzi, że 
będzie to ostatni.

Do litościwych serc twreea się a bła­
galną prośbą o pomoc wdowa po inży­
nierze, chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a która ma na otrzymaniu czworo drob­
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad­
ministracja „Gazety Porannej" dla „Wde 
wy po inżynierze", (Bliższy adraa znany 
je«t redakcji),

Fala samoMśiw na DrowiiiclL
DWIE KOBIETY POZBAWIŁY SIĘ ŻYCIA.

o ?aj ni w  M a c i  - morderca# .

Saimnoistwo aptrtana wt-niwie.
NA TLE ROZSTROJU NERWOWEGO POZBAWIŁ SIĘ ŻYOIA.

Lwów, 24. marca,
’(—) Z Łańcuta donoszą nam, że 

wczoraj rano popełnił itam samobój­
stwo przez zastrzelenia silę BOdetni 
właściciel apteki p. Borkowski. 'Despe­
rat był kawalerem i od dliuższego cza­
su cierpiał na rozstrój nerwowy. S. ,p. 
Borkowski był braltem cenionej ar-

j tys'tki dramatycznej Teatrów mtej- 
| skiiCh we Lwowie, p. Basińskiej.

Tragiczna śmierć p. Borkowskiego, 
który cieszył się pamrzes&inym sza­
cunkiem i  sympatią w Łańcucie ora- 
w  sferach artystycznych Lwowa, w y­
wołała Wielkie wrażenie.
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E O Y C Y N A A Z D R O W I E
D OD ATEK TY G O D N IO W Y  -G A Z ETY  PO R A N N EJ*.

Daiiiu en rfzin m M g i człswma.
Lwów, 24. marca.

Hasło to rozlega się w medycynie 
społecznej rv Europie środkowej, 
głównie zaś w Niemczech. Dotychcza­
sowe badania wykazały bowiem, 
że umieralność ludzi młodszych w o- 
kresie powojennym zmniejszyło się 
mimo wojny i wzmożonej ekonomicz­

nej walki o byt. 
Zagadnienie to stara się medycyna 
społeczna wytłumaczyć wychowaniem  
nowej generacji, okazującej większe 
zrozumienie dla sportu i higjeny spo­
łecznej. Umieralność ludzi czterdzie­
stoletnich i starszych pozostała jed­
nak niezmieniona.

Starość jest, jak wiadomo, po­
jęciem bardzo względnem. Sprawdza 
się zasada, że stary jest nie ten, który 
.wiele lat wykazuje w swej metryce 
urodzin, ale ten, który się naprawdę 
starym czuje. Na zdrowie właściwości 
i na wytrzymałość ciała ludzkiego nie 
zwracamy przez długi czas uwagi. Nie 
zwracamy uwagi dlatego, bo me za­
chodzi ku temu potrzeba. Drobne nie 
domagania mijają, a większe w w ie­
ku młodym są też krótkotrwałe.
Gdy zbliża się czterdziestka, zaczyna­

my nagle „odczuwać nasze eiało“. 
Odczuwamy nagie, że wytrzymałość 
nasza jest bardzo ograniczona. Od 
czuwamy nagle, że mamy serce, że 
mamy stawy, że mamy kwasy w u- 
stroju, że po przebawionej nocy jeste­
śmy do pracy niezdolni. Są to obja­
wy, których przedtem n siebie nie 
stwierdziliśm y, są to sprawy nad któ- 
remyśmy się przedtem nie zastanawia 
li. Gdy zbliża się  czterdziestka, zaczy­
namy się zastanawiać nad naszem cia 
łem. I słusznie Pamiętać bowiem  
musimy, że szereg rozmaitych scho­
rzeń atakuje człowieka w okresie peł 
mej dojrzałości, a zatem po 40 roku 
życia. Wszak wiem y o tern, że już 
wtedy odzywa się arterjo-skleroza — 
budzą się  zaburzenia w narządzie krą 
żenią, zjawiają się przebłyski najwięk 
szego bodaj wroga człowieka, raka.

Obrony tedy tego wieku podjęła 
się medycyna społeczna głównie w 
Niemczech, która głosząc zasadę, że 
przyczyną śmierci w in ien  być uwiąd 
starczy, przeprowadza bardzo ener­
giczną propagandę w  kierunku utrzy­
mania tej naszej młodości, w kierun- 
u obrony 40-łetniego człowieka przed 

grożącymi jego ciału szkodliwośeia- 
rni. 40-letni człowiek pogodzić się 
musi z faktem, że ciała swojego lekce 
ważyć już nie może, że młodość mi­
nęła i że jeśli pragnie utrzymać swe 
ciało na pewnej wyżynie, musi o to 
ciało dbać i  n ie  narażać je na niepo­
trzebne szkody i wysiłki.

Ogólnych reguł dla wszystkich lu­
dzi czterdziestoletnich opracować nie 
można. Każdy człowiek musi sam za­
dać sobie pytanie ile z rezerwy życio­
wej zniszczył i jak ma pozostałość o- 
chronić przed nadmiernem zużyciem.

Dbać winien przedcwszysikiem o 
stawy, by nie zesztywniały i o mięśnie 
by nie traciły na elastyczności. Do 
celu tego prowadzi gimnastyka 
szwedzka, a jeszcze bardziej rytmicz­
na, którą niesłusznie pozostawiamy 
dzieciom. Sport winien być odpoczyn­

kiem  i dlatego uprawiać może czło­
wiek czterdziestoletni tylko te spor­
ty, które go nie męczą. Unikać stąd 
winien ćwiczeń na przyrządach, inten 
żywnej szermierki. Odpowiedniej­
szym dla w ieku tego jest tennis, a 
przedewszystkiem umiarkowane ply* 
wanie, ćwiczenia na słońcu, spacery 
nienużące. Środkiem lokomocji 40-Iet 
niego winny być przedewszysfckiem 
nogi, a nie wygodne auto. Ćwiczenia 
te, o których wspom nieliśm y, mają 
główne zadanie obrony elastyczno­
ści stawów i mięśni. Najważniejszym  
jednak narządem w tyin wieku jest

serce. Wiemy bowiem, że jeśli serce 
zawodzi, to i .najsilniejszy człowiek 
się  załamie. A serce chronimy przed 
starzeniem  się, przez spokojne życie, 
usuwanlłe wszelkich niepotrzebnych 
i pusesadnych trosk i przez rozumny 
rozkład pracy i wprowadzania do 
niej należytych przerw wypoczynko­
wych.

Znikł, jak wiadomo, typ matrony 
— wszystkie kobiety są młode. —Od 
młodniały kobiety dzięki sportom, 
pielęgnacji ciała i zrozumieniem dla 
doniosłości osobistej higjeny.

Prąd ten udzielić się  winien i 
czterdziestoletniemu mężczyźnie, a 
uczynimy zadość postulatom medy­
cyny społecznej.

n a  a amczatw sieaih leczenia.
Lwów, 24'. marca.

Profesor Kóruger -z Ehmlamgen 
wszczął na łamach fachowej prasy le­
karskiej,- oraiz na .posiedzeniach roz­
maitych towairizyKilfW ldkareikiclh wallkę 
o nową metodę lcozcimia. Badacz ton 
wychodzi z założenia, że podfcfbuią, 
jak całe życie toczy się nie lin ją pro­
stą, ale lin,ją falistą, pockubimie też to­
czy się w tern, sposób linaja wraiżlówo- 
ści chorego człowieka ma klk, ipnziaz 
ldkairza podany. Dotychczas z m ały­
mi. wyjątkami nie hadailliSmy człowie­
ka w kierunku czasu wirażlkiwicści na 
lbkii. Wrażliwość człowieka na lelki 
jest podobno ustialkina i przebiega pod 
postacią lingi fafeteij. Po krótkotrwa­
łej wrażliwości chorego na jakieś le­
karstwo, następuje okres odporności na 
lekarstwo, które trwa p a e z  czas pe­
wien i to casas, który, zdani sm pwot. 
Koniigera daje się ściśle określrć. Po

tym okresie odporności wraca dalsza 
wraraliwość na ilefeamstwo. Jeśli tedy 
łefcamsitwa nasze mają być skuitectane, 
powinniśmy je oczywiście stasować 
ilyillko w tytm cik.resiie, w  Mórytm chory 
jest wrażliwy na ito lokarajwo, a niie 
wtedy, gdy jest na nie odporny. Ba­
dacz ten ufetzymiuije, że Kroje wrarżfti- 
woścd są igenatypiozinm, Izm. że tu róż­
nych chorych, znajdujących się w 
tych samych warunkach, a wykazu 
jącyćh ipodctoe dbtawy chorobowe ma 
t o  ja ta przebieg podobny, ale tę linlję 
nąiteży ustalić. Badacz ton, dila szere­
gu lekarstw Uwije ta&iicij wrażliwości 
zbadał i ustalił. Badania profesora Ko­
ni,gera iwymaigają cctzyiwiścic jaszcze 
kontroli. O śle jednakowoż kiomtooila ta 
wypadnie «dil.a prtaf. Koinigera kanzyst- 
n,je, to zasługa jego dila uporządkowa­
nia lecznictwa czltowióka chorego bę­
dzie ndeiwątpkwio bardzo wiolika.

H iiiu  p iM t n i i  na p o i m ,rjs

Lwów, 24. marca.
Badacz iwłosiki Tomassólli badał 

wipłyiw ipoży.wionia na patomśliwo. Ba­
dania swe przeprowadzał na psach, 
myszach i królikach j frwiordizn, że 
pożywienie w p ły w a ć  może na płeć ipo- 
tomistwa. Przekonał się bowiem,, że 
radizice przed zapłodnieniem tuczdni, 
płodżiły głównie samiczki. (75 ,proc.). 
Rodzice zaś, ikltóre ótrzyimyiwały .po­
karm skąipy płodziły głównie sam­

ców. Pożywienie to miało wipływ na 
tc zwierząttika, którym pożywienie to 
podawano przed zapłodnieniem. Wnio­
ski swe stara się coipirawlda badacz 
tern. pmzenieść i  na maltefljał ludaki. D'o 
Wniosków tych odmieść się należy z 
dhtóetm zastrzeżeniem. Świadczą one 
jednaik, że myśl łuidlzika ciągle pracuje 
nad roizwiązamienn zagadki pochodze­
nia płci, zarówno w  świecie zwierzę­
cym, jak i ludzkim.

Niezawinione lenistwo u dziecka.
Lwów, 24. maTca.

Prof. Codet ogłasza w „Progres Me- 
dacai“ obszerną pracę na temat fał­
szywego lenistwa u dzieci. Na problem, 
ten tak lekarze, jaJkoteż i- wychowaw­
cy a przedeiwszysltlkiem rodlzice mało 
zwracają uwagę. N.iejednókrotniie spo­
tykamy się z zarzutem, że dziecko 
jest i.nteiligenltne, rozumne łaiwo po­
jętne, tylko leniwe.

Niewątpliwie jest lenistwo wyra­
zem złej nawyrzki, ale też bardzo czę­
sto jest ono wyrazem schorzenia.

Lenistwo stwierdzamy u dzieci 
chorych rodziców (dziedziczna kiła). 
Umysłowo dzieci takie mogą być zu- 
oełnie dobra* rrawinięte, ale brak im

,pewnej silły woli i bralk .pewnej obo­
wiązkowości. Obowiązkowość taka u 
dzieci iniieąednokrołfcnie występuje póź­
niej, ,gdy nakłaniamy ich db pracy 
w sposób odpowiedni.

Leniśt/wo maże być wyraeem nad­
miernego wzrostu. Lekarstwem w  tych 
wypadkach jest dostateczne odżywie­
nie, proste a pożywne i świeże 'po­
wietrze.

Ukryta gruźlica może być także' 
przyczyną łemistwa. Zanurzenia wnesz 
cie w gruczołach o wewnętrznae.m w y­
dzielaniu, jak grasicy i przysadki móz 
gowej mogą też wywołać przemijające 
lenistwo. Lecząc schorzenia, leczymy 
oczywiście i leniśtwo

Lenistwo towarzyszy, jak wiado­
mo azęsto okresowi pókwiitainia, prze- 
biegaijącemiu ma pozór nawet zupełnie 
prawidłowo. W okresie tym występuje 
tak często u młodzieży onanja, na 
którą tak lekarze, jak i wychowawcy 
mało zwracają uwagi. \

Znanym mam jest wypadek w  jed­
nej z  ! wawskich szkół powszechnych, 
(pnzed wojną), gdzie 10-lettai chłopcy 
uprawiali w czasie nauki ariksUnej ona- 
nję i dzidki' przypadkowi, tylko sprawa 
ta została wykrytą- Lekarstwem w 
tym wypadiku jest odpawiaam&e a ro­
zumne pouczenie o szkodliwości tego 
nałogu.

Lenistwo tcwarzysizy craęeto począt­
kowej epilepsji u dzieci, która uchodzi 
uwagi otoczenia.

Przyczyną lenistwa jest wreszcie 
niewłaściwy kontaklt między młodzie- . 
żą a rodzicami i wychowawcami. Po­
zorna ,niesprawiedliwość, krzywdząca 
chłopca powodować może niechęć do 
pracy, a co zatem odzie, lecruśllwo. Na­
wiązanie oczywiście kontaktu właści­
wego lenistwo takie uleczy. Lenistwo 
stwierdzamy niojednokrotnie u nie­
znacznych ijąkajtów. Lenistwo wresz­
cie towarzyscy przemęczeniu. I to za­
równo fizycznemu, jak i umysłowemu. 
Dziecko przemęczane nadmiarem ćwi­
czeń fizycznych nie może skupić tej 
uwagi,, nie może wykrzesać ze siebie 
tej siły  wólii, potrzebnej do opanowa­
nia lenistwa. A i wysiłek umysłowy 
przemęczanie mózgu diziedka, "nie­
odpowiednią lekturą, nieodpowiednie- 
mi ćwiczeniami umysłowemu męczy, 
umysł diziecka i powoduje też leni­
stwo. .

Więcej z,rozumienia dla duszy dzie­
cięcej domagać się musnmy od w y­
chowawców i rodziców. Nie izawsze 
zła wola lutb chęć uchyaamia się od 
obowiązków jest przyczyną lenistwa 
dziecka, ale niekiedy choroba lub nie­
odpowiednie wychowanie.

Wadząc ,ntejedinoikriat.nta rodziców, 
bijących niesłusznie za pozorne leni­
stwo ,swe dzieci, przypomina się dow­
cipna skarga chłopca, że spóźnił się 
do szkoły, ponieważ mamusia pode­
nerwowana musiała kogoś bić, a  nefco- 
go w  domu nie było.

Skrzynka zdrowia.
W ładysław  Z. ze L w ow a. O higjenie  

jam y  u s tn e j nap iszem y  k ied y ś ob sze rn ie . 
Na raz ie  ty lk o  w spom niem y, że  n ao g ó ł są  
d en ty śc i zw o len n ik am i n ie  p a s t ,  a le  p ro sz ­
ków  do  zębów . Jeśli ted y  lek a rz  P ań sk i 
p rzep isa ł p an u  sp ec ja ln y  p ro szek , n iec h ­
że go p an  .używa.

H alina D. Stan isław ów . Ś ro d k ó w  na 
po ro st w łosów  m am y w iele. Ś ro d k a , o  
k tó ry m  p an i pisze, n ie  zn am y  i d la tego  
polecić go n ie  m ożem y. Skutecznego  śro d  
ka n a  ły sinę  n ies te ty , p o d ać  p an i n ie  m o­
żem y. W arto ść  w szy stk ich  ty ch  śro d k ó w  
w y p isan a  je s t  n a  ły sin ach  w szy stk ich  w y  
b itn ie jszy ch  lek a rzy  ch o ró b  sk ó rn y ch .

N iecierpliw y. T łuste. S p raw a  P a ń sk a  
je s t  n iew ątp liw ie  u lecza ln a , n iech  się  P an  
uzbro i w  c ierp liw ość  i w y k o n u je  p iln ie  
w sk azan ia  d o ty ch czaso w eg o  lek a rza . 
Z m iana  lek a rza  n ap ew n o  n ie  je s t  p o ż ąd a ­
n ą , tem  b ard  ziej, że s tw ie rd za  P a n  u  sie ­
bie w y raźn ą  p o p raw ę.

„D“. 14. Stanisław ów . „M. T .“ B ory . 
sław . O dpow iedzie liśm y  lis tow nie .
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Nowa sztuka Pirandella.
JEDNA Z  NAJGŁOŚNIEJSZYCH PREMJER

CZASÓW.
TEATRALNYCH OSTATNICH

Liwów, 24. marca.
(= ) .  Każda ndwa szfoufca Pirandella, 

wystawiona we Włoszech., jest nie tyl­
ko ewenementem dla rodzinnego krają 
autora, ale i dla w-szyatldch interesu­
jących się dramaturg ją. Zazwyczaj też 
iMedjołan, gdzie sztuki Pirandella naj­
częściej bywają poraź pierwszy wysta­
wiane, gości na psremjerach wielu za ­
granicznych dyrektorów teatrów i  re­
żyserów, także krytyków ,i artystów cu­
dzoziemskich. Licznym zwłaszcza byt 
zjad na Ołgócu zeszłego miesiąca z  oka 
izji wystawienia najnowszej sztuki Pi­
randella „Cumę tu md vuvi“ („Jaką 
chcesz, abym była..").

Tematem sztoki, jak zawsze u Pi­
randella, jest zagadoaieB^e osobowości, 
poruszone już .przez niego i w  dawniej­
szych sztukach. Bohaterką, sztuki oslat- 
niej jest kobietą, której przeszłość .*»- 
stała zniweczona i pogrzebana wsku­
tek kataklizmu Wielkiej Wojny. Dom 
jej w okolicach Wenecji znajdował się 
na linji inwazji nieprzyjacielskiej, ona 
sama została uprowadzona przez wro­
gie wojska i stała się ofiaa-ą najdziksze* 
go wyuzdania żoldactwa austriackie­
go. Po ukończeniu wojny wydostała oię 
z przemocy swoich oprawców, tuła się 
po rozmaitych miastach, wędrując z je­
dnego do drugiego. Sztuka rozpoczyna 
isię tem, że w  jednym-z kabaretów ber­
lińskich śpiewa Włoszka,

Heima,
kochanka Karola Saltera, zdegenero- 
wanego typu powojennego genjnsza li­
terackiego.

Pewnego wieczoru, kiedy Heima 
iwraca po .przedstawieniu do domu, 
idzie za nią jakiś Włoch, zwracając 
'się do niej, jako do „Signory Łucji", 
błaga ją, aby powróciła do dawnego 
trybu życia, bowiem mąż je j ,. Bruno 
Pieri, czeka na nią z utęsknieniem. 
Pieri, po powrocie do domu z frontu 
zastał dom zrównany z zaćmią, zaś o 
żonie wszelki słuch zaginął. Teraz w y­
daje mu się, że odnalazł zaginioną w. 
Heimie, która zgadza się na nadanie 
rpozoTów istotności tej koncepcji, nie- 
! wiadomo właściwie czy uzasadnionej, 
>czy iluzorycznej. Jest nikim i niczem

— dlaczegóż więc nie miałaby przyjąć 
narzuconej jej w ten sposób roli ,.Sig­
nory Lucji" i dzięki temu wydostć się 
z piekła obecnego życia?

Powraca więc z domniemanym mę­
żem do Wenecji, gdzie przystosowuje 
się powoli do nowego otoczenia i wcie­
la się niejako w  osobowość nieznanej 
kobiety.

Pewnego dnia nadchodzi telegram 
z Wiednia, zapowiadający przybycie 
Saltera z biedną,

obłąkaną kobietą,
którą odnalazł w  jednym z szpitali 
wiedeńskich i  z której niepowiązanej, 
bezładnej mowy wywnioskował, że 
jest ona ową istotną, zaginioną żoną 
Bnmo Pieri. Ale ani eam Pieri, ani nikt 
z jego bliskich nie chcą uznać w  obłą­
kanej żony Bruna. Wreszcie sama 
Heima demaskuje się. Opuszcza pó­
źniej dom Bruna i odjeżdża z Salte- 
Tem, pogrążając się tem samem pono­
wnie w mroczne głębiny świata wy­
trąconych poza nawias społeczeństwa.

Sztuka miała olbrzymie powodze­
nie dzięki świetnie pr z epr ow-a/lz o n e j 
fakturze, nieubłaganie logicznej od po­
czątku do końca.

CO  MOWI NEMO.

Dzień dobry.
JUŻ WYLECIAŁY NA SŁOŃCE ULE - 

CORAZ JAŚNIEJSZE GODZINY.
OTWARŁY OCZKA BIAŁE PF.EMULE,

OSTATNICH ŚNIEGÓW DZIECINY.
TYLE DOKOŁA WIOSENNYCH ZNAMION,

ŻE WSZYSTKO W NAS SIE PORUSZA.
COŚ NAM CIĘŻKIEGO SPŁYNĘŁO Z RAMTON.

JAK MOTYL STAJE SIĘ DUSZA.
GDY ŚWIAT SIĘ STAJE PIĘKNY I JASNY,

W RÓŻOWYCH KĄPIĄC SIĘ DYMACH,
RADOŚĆ TRZA ZNALEŹĆ W SWEJ DUSZY WŁASNEJ 

A NIE W BIBULE 1 RYMACH.
DOŚĆ MACIE WIERSZY I POEMATÓW 

I DOŚĆ POWIEŚCI DECOBRY.
MAŁĄ WIĄZANKĘ WIOSENNYCH KWIATÓW 

POSYŁAM WAM NA DZIEŃ DOBRY.

ci pouiiedziata c n a ?
WYWIAD U ZNAKOMITEJ ARTYSTKI FILMOWEJ,

Lwów, 24. marca.
(—) Jedna z najciekawszych kobiet 

srebrnego ekranu, artystka chińska An­
na May Wong, bawi obecnie w Wie­
dniu. Ziwtrócił się M aj do nieó .pewien 
dziennikarz, któremu urocza Chinka 
udzieliła

interesującego wywiadu. 
Dziennikarz ów tak opisuje swoje 

wrażenia:
— Anna May Wong jest zaiste .zja­

wiskiem niezwykłem i pełen czaru.

ANNY MAY WONG.
rod względem zewnętrznym przedsta­
wia się ona jako młoda dama o ele­
gancji europejskiej, a  jednak 

fascynujący urok
bije z  jej szczupłej, trójkątnej twa­
rzyczki, ohramionęj skrzydłami kru­
czych włosów, z jej dużych, smukłych, 
pełnych wyrazu, skośnych oczu — a 
przedewszystkiem z jej przecudnych, 
najpię-knjieszych, jakie widziałem, rąk, 
zakończonych subtelnemi, wysmukłe- 
mi paluszkami...
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HENRYK IIENUS ORZECHOWSKI.

Listy z prowincji.
C aro m io! W y o b raź  sobie, iż o trz y ­

m u ję  codzienn ie  p a rę  lis tów  z prow incji,, 
w k tó ry c h  p rzew ażn ie  p łeć  n a d o b n a  u s i­
łu je  p o p ra w iać  u s ta lo n e  ju ż  m o je  zasady  
i p rz e k o n a n ia . J e d n a  b ia łog łow a p y ta , 
d laczego  tak  rzad k o  p isu ję , d ru g a  grozi 
zem stą  p ro w in c jo n a ln eg o  K u-K lux-K lanu  
— trz e c ia  tw ierd z i, iż m uszę być  s ta ry , 
sk o ro  ta k  w esoło p iszę —  a w reszc ie  o- 
s ta tn ia  w yzn acza  m i ra n d k ę , n a  dz ień  św. 
Józefa ...

Cóż m ia łem  dam o m  ty m  odp isać?
O tóż p ierw sze j p rzesła łem  k ró tk i l i ­

ścik, że cesarz  K ab  g u la  p a s jam i lu b ił 
g rzyby  i ja d a ł  je  co d zien n ie  i d la teg o  go 
A g ry p in a  o tru ła  g rzy b am i, w ięc n ie  ch cąc  
d am y te j  s tru ć  —- p isu ję  rz ad k o ... D ruga , 
g ro żąca  m i k u k lu x k ła ń sk ą  zem stą , p o d p i­
sa ła  się n a  liście  „X. Y. p u łk o w n ik o w a  
sz tab u  g en era ln eg o " . G dym  p o d p is  je j  stu  
d jo w ał, p rz y p o m n ia ła  m i się z czasów  
p rz e d w o je n n y c h  p ew n a  jrn a jo m a  d am a  
o fice rsk a  (eine O ffiz te rsdam e), k tó ra  sta le  
p rz ed s ta w ia ła  się słow am i: „ Ich  ibin eine 

, beritten c - H a u p tm a n n s fra u "  —  w ięc n ie  
' o m ieszk a łem  sp rzed ać  tego ż a r tu  p an i 
; p u łk o w n ik o w ej sz tab u  gen era ln eg o  w raz  
] z sk ro m n em  z ap y tan ie m  ezy je s t ,,kon- 
,n ą “ p u łk o w n ik o w ą  sz tab u  g en era lnego  
*czy ,,p ieszą"?  a m oże n a leży  do  .sap eró w "
1 tkssżrh' sap ien s , pow yżej 50-tki) — czek am

w ięc n a  od p o w ied ź  a  p o tem  pom ów im y 
o  g ro źb ie  i zem ście  K. K. K. o czem  Cię 
tak że  C aro! uw iadom ią .

T ej P a n i zaś, k tó ra  p o d e jrz ew ała  
m ię o s ta ro ść  o d p isa łem  zg o d n ie  z opi 
n ją  sta reg o  A p in insa , k tó ry  n a p isać  m ia ł 
d y se r ta c ję  n a  te m a t:  „Żali godziw ą jes t 
rzeczą  psom  o b c in ać  uszy", iż n ie  godzi 
się m ów ić o sz n u rk u  w  do m u  w isie lca  i że 
nie w o lno  m ów ić człow iekow i, k tó ry  p o ­
woli i k o n se k w e n tn ie  w k racza  w te n  o- 
k res życia, w k tó ry m  m ężczyzna  zaczyna  
się w m iłości b lam ow ać.o  jego  w ieku . 
Z resztą... C zcigodna P a n i!  P rzy sięg am  
P ani n a  sp o d n ie  d o sto jn eg o  k azn o d z ie ji 
A b rah am a a S an ta  C tara , k tó ry  ta k  p ię k ­
n ie  o n ich  k a z a ł, iż ja  sam  n ie  m am  je ­
szcze 50 la t... ty lk o  m o ja  m etry k a ...

Cóż m ogłem  d am ie  ow ej w ięcej o d p i­
sać, ch y b a  jeszcze  to, że s ta re  b u ty  trz e ­
ba sm arow ać, by n ie  sk rzy p ia ły ... Z ac ie ­
k aw ia  m n ie  je d n a k  ta  ra n d k a  n a  św. J ó ­
zefa. Na liście  podpis „M iss P ro v in ła "  — 
pism o o c h a ra k te rz e  w y b itn ie  kobiecym ... 
O desła łem  w ięc list do  fach o w y ch  zn a ­
kom itości —  i m is trzó w  w iedzy  ta je m n e j 
S zy lłe ra-S zk o ln ik a  i W ac ław a  P y fe llo  z 
p ro śb ą  o w y ja śn ien ie  c h a ra k te ru ... O baj 
m is trze  n a d es ła li o p in ję  zgodną, k tó ra  
b rzm i w  ten  sposób:

„ P la n e ta :  Jow isz, z n ak  z o d ja k u : b liź ­
n ię ta , liczby  k ab a lis ty czn e : 19. 49, 90, p ię ­
c ioro  dzieci, c h a ra k te r :  fe u d a ln y , uległy,
kobiecy, n a m ię tn y , zm ysłow y i p ło d n y " .

B agatela ! —  i to  w szystko  m a m n ie  
sp o tk ać  n a  św. Jó z e fa . N ie da rady! — 
Z aczą łem  z kolei bad ać  liczby  k ab alis ty cz - 
tic... W szy stk o  w p o rząd k u ... 19 — to  św.

Jó zef —  zg ad za  się —  ach! boc ian y ... ly  
m arc a  —  z o d ja k : b liź n ię ta  —  śliczn ie  — 
a le  49.. co to  je s t  za  liczb a? ... Lecz od cze 
goż m am y p sy ch o an alizę  F re u d a ?  —  aso ­
c ja c ję  w rażeń... n a u k ę  o  m eto d z ie  K a rtez ju  
sza?  —  św ięty  L e ib n itz u l b o d a jb y ś  zdrów  
byli?

Z aczynam  m yśleć  w sza lo n em  tem pie  
a g łęboko : 49 — 72 (siedm  do  k w ad ra tu ) 
7 ozn acza  k łam stw o , 7 dn i ty g o d n ia , 7 t łu ­
stych  i 7 ch u d y ch  k ró w  w id z ia ł Jó ze f z a ­
nim  po zn ał się z P u ty fa cą , hm ... hm ... 7
św iad k ó w  te s tam en to w y ch  zn a li R zy m ia ­
nie, 7 sa k ram e n tó w  z n a  K ościół, siódm e 
n iebo  o b iecu je  ks. O raczew sk i, tem u , k to  
weń u w ierzy , 7 g rzechów  g łów nych , 7 p a ­
górków  m ia ł R zym , 7 b a rw  tęczy , 7 m ęd r­
ców W schodu , 7 m ia s ta  u ro d z e n ia , H o ­
m era, w reszcie  7 zn am y  w y d z ie lin  lu d z ­
kiego ciała... ba! —  a le  to  w szystko  n ie  
ro zw iązu je  te j  ta je m n icz e j kw ad T atu ry  
kola, w ja k ą  m n ie  w p ęd ził m is trz  P y - 
fello , a  ju ż  ca łk iem  zm y liła  m n ie  cy fra  
90. P rz y p o m n ia łem  sob ie , iż b y ła  to  o- 
s ta tn ia  c y fra  s ta re j  lo te r ji  liczbow ej — 
w ięc hyc... do w ie lk ieg o  egipskiego' sen ­
n ika... i tu  n a  szczęście zn a laz łem  odp o ­
wiedź i ca łk o w ite  w y ja śn ien ie . L iczb a  90 
oznacza  cesarza  lu b  m ałpę , k to  zaś m a 
być tym  cesarzem , a k to  m a łp ą  p okaże  
św. Jó ze f 19. m arca . B oję  się ty lk o  czy 
m o ja  m iss P ro v in tia  w obec te j p łodności, 
u ległego c h a ra k te ru  i n iesam o w ity ch  
b liź n ią t zo d jak o w y ch  n ie  będzie  w y g lą ­
d a ła  ja k  „ p ro w in c ja  c a la "  in co rp o re  et in  
m em bris... Z resztą... ved erem o  — choć 
p rzy jac ie le  n ic  ra d z ą  m i jec h ać  d o  L w o ­
wa, lecz siedzieć  c icho  n a  p ro w in c ji,

— Jaka jest pani kaijera filmowa?
— Zaczęłam w  Hollywood w cał­

kiem małych rólkach... Aż pewnego 
dnia Laemmte powierzył mi w fil nu o 
Fairbanksh

„Złodziej z  Bagdadu" 
większą .rolę, którą uważam za począ­
tek mej kar jery filmowej... Jestem 
•wprawdzie dzieckiem chińskich rodzi­
ców, lecz rodzice moi opuścili Chiny 
i przenieśli się do San Francisco, gdzie 
właśnie urodziłam się... Moja młodość' 
nie była wcale wesoła, gdyż Jankesi— 
jak wiadomo — nie odnoszą się zbyt 
przychylnie do „kolorowych", choć. 
ich nienawiść dla murzynów jest zna-, 
cznie większa niż dla Chińczyków.., 
Dlatego uczyć się w  Europie bardzo do- 
brze... Nigdy nie uzyskałobym w. Ame-. 
ryce w teatrze takiego sukcesu, jaki w 
Londynie, gdzie niedawno w „Kredo­
wani Kole", wystawionem w „Covent 
Garden" zwyciężam ogromne triumfy...

— Czy nazywa się pani rzeczywi­
ście Anna May Wong?.

:— Moje prawdziwe nazwisko brzmi 
Wong Sing - Song, co znaczy „Wierz­
ba kwitnąca nad strumieniem"...

— Jeszcze jedno pytanie, może nie­
dyskretne: Czy nie połączyło panią ni­
gdy ze światem białych jakieś — sil­
niejsze uczucie?

— Jeśli mam być szczera — do­
tychczas nie... Wielu białych ubiegało' 
się o moje względy, -lecz dotąd

serce moje śpi...
Nie spotkałam jeszcze w życiu tego 
idealnego kochanka, z  którym tyle-1 
krotnie przeżywal-am chwile rozkoszy 
i szczęścia na srebrnym ekranie... Ale: 
niech pan nie sądzi, że odnoszę się do, 
białej rasy z jakąś niechęcią... Wprost; 
przeciwnie... Żywię też nadzieję, żc. 
kiedyś los połączy mnie z człowiekiem  
kochanym i kochającym—

M iłosierdziu Czytelników naszych p o ­
lecam y w dow ę po rz em ie ś ln ik u  lw ow ­
sk im , m a tk ę  leg jo n is ty  i obrońcy Lwowa, 
k tó ry  z m a rł z o d n ies io n y ch  ra n  — z n a j­
d u jącą  s ię  o b ecn ie  w  ob liczu  śm ie rc i g ło ­
dow ej. N ieszczęśliw a s ta ru sz k a  je s t nad to  
c iężk ą  k a le k ą , tak , że  z u p e łn ie  n a jd ro b ­
n ie jsze j n a w e t kw oty  n ie  je s t w  m o żn o ść  
zapracow ać. D a tk i p rz y jm u je  A d m i­
n is trac ja  d la  „M atki O brońcy Lwowa".

-  —o------

gdzie i -tak je s t  dość  in n y ch  p rz y je m ­
ności.

Ale też  ca łk iem  rz e te ln ie  uczciw szy  
uszy i d a ją c  św iadectw o  p raw d zie , nie 
je s t  ta k  n iem iło  n a  te j p ro w in c ji...

M am y p rzed ew szy stk iem  w szędzie k a ­
syna. T ak ie  C asino  n iczem  n ie  ró żn i się 
od w łosk iego , n ie  leży  w p ra w d z ie  na Sy- 
cy lji, a le  t-u i ta m  je s t  m ilu tk o , p rz y tu ln ie , 
c ich u tk o  i c iep lu tk o ... S am i sw oi, n a s i, k o ­
ch an i, n iem a w p raw d z ie  u  n as  fertycz- 
nych  W łoszek  —  a le  są za  to  n ie  m n ie j 
j& rne K a tarzy n y , M ik o łajow e i Psrwłowe, 
a obok  n ich  k u p a  d y sty n g o w an y ch  J a ­
nów , Jaśk ó w , P a n k ra c y c h  i B o n ifacych , 
z k tó ry c h  k ażd y  ten  tego, ow ego, n icz e ­
go, m n ie j w ię ce j— to  w  to  coś n ieco ś etc.
I w n aszy ch  k a sy n a ch  uczą p o  w łosku , 
a gdy d o p a d n ą  jak ieg o ś  cudzoziem ca, d la  
n a u k i w łosek p*> w ło sk u  z a b ie ra ją  m u 
z p o rtu  m o n e tk i. N ależy tu  c a ła  p ro w in ­
c jo n a ln a  in ie leg e n c ja  i e lita , a  co d rug i 
członek  je s t  ja k im ś  p rezesem , a  w ięc  P r e ­
zes sąd u , tab u li, ew id en c ji B, T. S. L ., P ia ­
sta , Sokoła , T . O. M., K. Ś. W . (klubu s p o r­
tow ego , W y rw a ł"), K. S. (K onautm i są d o ­
w ego), K. U. M. (K om isji u p ięk sze n ia  m ia  
sta), B. R. (b rac tw a  różańcow ego), T . L. 
S. (T o w arzy stw a  lek k ie j śm ierc i), T. T . P. 
(T o w arzy stw a  ta n ic h  pogrzebów ) i T . P. 
R. W . S. Ż. Z. G. (T ow arzystw a, pom ocy  
ro d ak o m , w sty d zący m  się żeb rać  za  g r a ­
n icą ), n a  k tó reg o  cze le  sto i p re re s  trzech  
in n y ch  d y k a s łe r ji.

W szyscy  ci P rezes i i W icep rezesi, se ­
k re ta rz e  i cz łonkow ie  w y d z ia łu  są  c z ło n ­
kam i k a sy n a  i w w o lnych  od zajęć  c h w i­
lach , z a jm u ją  się sądem , p o łic ją , starost-
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lecital fortepianowy Stefana Aake- 
nazego.

Lwów, 24. "Kamea.
Program złożony wył^eznio z trfcwo- 

•ów Chopina i znakomity pianista As- 
tenase w roli -wykonawcy — oto dwa 
czynniki, które działały w  piątek 21 

■ bm. bardzo atrakcyjnie na publiczność 
lwowską. Powołując się na bezstron­
na a entuzjastyczną ocenę walorów 
?ry tego artysty (po poprzednim z  
współudziałem orkiestry teatralnej kon 
rercie) zaznaczę tylko w  krótkości 
wielki, towarzyszący interpretacji b- 
inol sonaty sukces, w  której najgłębsze 
niewątpliwie wrażenia wywołał słyn­
ny ,,/Mamhe F-imet)ire“. Dodam jesacae, 
że wirtuozowskie wykonanie końco­
wego Prosta — tej nastręczającej naj­
wybitniejszym nawet pianistom ol­
brzymie trudności części sonaty —  
zelektryzowało audytorium i zaskarbi­
ło koncertantowi mnóstwo niemilkną­
cych i nad wyraz serdecznych okla­
sków.

Po dziełach o większych rozmia­
rach — jak fantazja op. W  i sonata op. 
35 — wy warty niemniej intensywne 
wrażenia interpretacje otjud: dwana­
ście prześlicznie wycyzelowanych, par 
excellence brawurowych i fascynują­
cych finezją i rozmachem techniki o- 
feazów wysokiego artyzmu, odtwórcze­
go, umiejętnie wybranych z 10-go i 
♦15„go opusu. Które z nich wypadły naj 
•oaękniej, trudno byłoby orzec, nie po- 
nylę się jedn-ak, przyznając palmę 
Pierwszeństwa etjudom gis-ouol (z op. 
25) i a-mol, temu czarującemu snloto- 
wi melodyki i pasażowych popisów 
z 10-go opusu, jiiniurnmiplbu ns-dur, tuzy 
inazurki i !scherzo op. 39 zatończi iy 
produkcję, dającą, się niewątpliwie za­
liczyć do najpiękniejszych w bieżącym 
sezonie recitalów fortepianowych.

Nadobowiązkowej części piątlcowe- 
go koncertu towarzyszyły również oka­
załe sukcesy, świadczące w równej mie 
rze o polocie i uduchowieniu gry i urą­
gającej "wszelkim trudnościom spraw­
ności technicznej Askenasego, jakoLz 
o zachwycie publiczności, domagającej 
się dodatków ad infi.nri.am. Sala Pols. 
Tow. muzycznego była szczelnie za­
pełniona.

(f. n .)

w em , In ag jJ tru le in , e le k tro w n ią  i ińnem i 
m n ie j w ięcej poży teuznem i czy n n o ściam i, 
a codzienn ie  w ieczorem  oko ło  godziny  
6-tej po c iężk ie j p ia c y  schodzą się w  k a ­
syn ie  n a  gazety  i ro z ry w k i, ja k  to  n a  p o ­
w ażnych  m ężów  p rzy sta ło .

W idzisz  więc, ja k  to  p a n  S ta ro s ta  z oa - 
n e in  ra d c ą  lu b  k o m isarzem  u rzęd u  n a jm u  

„zręczn i lek k im  w y k ręcać  oszczepem  
,pęd zą  po su k n a rh  w y toczone  słon ie" , 

j a k  to  k lasy czn ie  w „Z im ie m ie jsk ie j"  o -  
p isu je  M ickiew icz. My zaś sk ro m n i p r o ­
zaicy  fe jle to n o w i w y rażam y  się p ro sto  
z m ostu , iż g ra ją  w b ila rd , a  co za  b a ­
jec zn a  ró ż n o ro d n o ść  g ry . Raz g ra ją  w 
„ fa ra m u sz k i"  a lbo  ,k rę g ie lk i“ ... m ą d ra  to  
g ra , p rz ed n ia  a  m yśląca, zg u b n a  cze rw o ­
n a  k u la  je s t  n ieszczęśc iem  i s tan o w i o 
p rz eg ra n e j. C zasem  g ra ją  w  t. zw. „eige- 
n e sa “ . J e s t  to  g ra  w yższego rz ę d u  p e łn a  
finessy , w y m a g a jąc a  zn ajom ości fizyk i. 
M niej w ięce j zaś o k o Io  1-go, k ied y  f lo ta  
m orska  p rz y b ija  do  b rzegów  g ra  się 
w t. zw. „ tack ę"  — p rześliczn a  g ra , in te  
re su ją c a  i pe łna  em ocji, p e d o b u a  całk iem  
do  film u  dźw iękow ego  —  a le  d laczego  to  
n ie  w iem , dość, że w  czasie  te j  g ry  co 
chw ilę  roz lega  się b rz ęk  u d e rzo n e j kiulą 
tac k i, a  za k ażd y  ta k i n iep o ż ąd a n y  i n ie ­
a r ty k u ło w a n y  dźw ięk tac k i p łac i gracz 
k a rn ą  o p ła tę  do  p u li,a  o s ta tn i szczęśli­
w iec, k tó reg o  k u la  n a jm n ie j dźw ięków  
w y d a ła , z a b ie ra  ca łą  zaw arto ść  tack i 
i śm ie je  się w  k u łak , zac zy n a jąc  grę 
d a  capo.

W  in n y m  p o k o ju  zw anym  „ Ja p o n ią "  
znajdują się  ci, k tó rz y  o d d a li się zn ak o m

Lwów, 24. marca.
?=) Podwaja w iCarica®o zajmraóe »ę 

obecnie bażdso cfefcswem -wydaso®- 
aiem, ikltóre żywo pazypamama mam 
gorszego gałbunlkiu fiitmy toryEoangdine.

Ośrodkiem ffej afery fest 
młody —ssysra ar, Wnajiaw, 

zajęty w fabryce dymamfbu iw- Chicago. 
Kilkakrotnie mówiono o mim [jatko o 
wymałaacy, zawsze j tdinak swy.naSaizki 
jego okazywały sfe zwykłym hsnmtbu- 
gietw, iak, że "iejedtnoikihdinrt imtsiała 
się mami za3m< »wać poheja.

Przed. tilikiu miesiącami poznał 
W andike słys są tancerkę kabaretową 
Anmę BardeL Amtna Baanełi, jest rado 
winą FramcnBłką. Po .wojnie rwytjedhata 
oma do Ameryki i w  CTHcugo iznaiaizJa 
zajęcie jalko

sprawa wesyni
w pewnym wioDkum magairyniie towa- 
rawy.rn. Po kiiikui tai ach ,piękma Amina 
odikiryła w" sobie EtŁolnafrci choreegra- 
licsnie i  zączęła się' w tym kierunku 
kazitaicić.

Na deskach iwaeiMcieigo Variuite olii- 
caigawtskiogo painma Ba/rdleit szyibko 
zrobiła kawjorę i  oibecmde getst ćeidsną, 
z naąbatndzioj łubianych gwiazd kaba­
retowych w Ameryce.

W panmio Baudot zakochał się imż. 
W ardaiko. Oma odłwtzaijernniała jego 
uczucia i- po pewnym czasie mastą-

k ió lu  F a ra o n a  i raz  po  ra z  p o d a ją  rękę 
szczęściu, t rz y m a ją c  w rę k u  po 4 o b razk i 
w ynalazku  sły n n eg o  m a la rz a  G ringe- 
n a u e ra , k tó ry  je  m ia ł oko ło  r .  1400 po raz  
p ie rw szy  w ym alów ać d la  zab ic ia  czasu  
z w arjo w an em u  k ró lo w i 'F ra n c ji  K a ro lo ­
wi VI. K ró tk a  to  g ra , a  m ą d ra , gdyż k a ż ­
dy  m a  d wa obrazki, ed k ry te , a  dw a  p rz y ­
k ry te , a  k to  m a  w ięcej, w y g ry w a. W  gTze 
te j n ie  ( hodzi ty le  o  p ien iąd ze  ile  o go ­
tów kę, gdyż w szyscy g ra ją  ja k  ongiś Pa- 
łam edes pod  T ro ją  —  ty lk o  d la  zab ic ia  
czasu . R ó żn o ro d n e  o b ra zk i z m ie n ia ją  się 
szybko, .od czasu  d o  czasu  sły ch ać  ty lk o  
uw agi, iż le n  s ied z ia ł n a  ślepcu , ów  na 
o ku , a  trzec i n a  dw óch  d a m a ch , poza  tem  
g ra  je s t  ró w n a  i bez ró ż n ic ,/k a ż d y  je s t 
zaw sze p rzy  sw oich p ien iąd zach , a  to  co 
jed e n  w ygrał, to  d ru g i p rzeg ra ł. P rz y ­
p a try w ałem  się często  te j  sz lach e tn e j g rze
i d oszed łem  do  p rz ek o n a n ia , iż lep ie j je s t 
g rać, n iż  n ie  g rać, gdyż ile  ra z y  n ie  g ra ­
łem , zaw sze  p rzeg ry w a łem , zn ach o d ził 
się bow iem  zaw sze  ja k iś  w yścigow iec, 
k tó ry  „pod  słow em  h o n o ru " , „ n a  3 d n i" , 
..na  24 g., w  chw ilow ej będąc  p o trzeb ie"  
p ozw ala ł sob ie  u szczk n ąć  m o ją  i ta k  ju ż  
z n a tu ry  b ied n ą  k a sę  lite rac k ą . W śró d  
w ielu  g ier to w arzy sk ich  u p ra w ia  się tu  
tak że  w iele  m y ślących  zabaw , z k tó ry ch  
n a jc iek aw szą  je s t  fra ric u sk a  z ab aw a  w 
.k o le j ż e lazn ą"  (czy taj p o  fran c u sk u ), k ló  
re j zasad  jeszcze  n a leży c ie  n ie  zgłębiłem .

A te ra z  zap y tasz  C arissim e, dlaczego 
m ie jsce  ty ch  p ro w in c jo n a ln y c h  ro z ry w ek  
n azy w a  się „ Ja p o n ją " ?  O to m ój D rogi! 
D latego, że  g d y  sp y tasz  p o  skończonej

p iły
n ł W P T .

Wteótee jedttnh iiaźd W-aatdśfce ćfoetał 
rywala w osobie bogatego wtłaścacóela 
dóbr, Taehaaaata.

PaBrnfe Bamdet bogaty pan podobał 
się Jejbej niż iifflżynórr- WairtdEke, zer­
wała zatem (piaitwtstze zamęczymy i .za­
ręczyła się z Tasłanamem. Obrażony 
inżpaer zaczął ipmzemytSiiiwać mad 

zemstą
i ctbo — pewnego dnia oddano paranie 
Barktet pakunek. Po <-%v arnatu znalazła 
w mam list i  atiui, w  Mótretm znaijlo- 
wał się

przapsęfcny, m etki soffiter.
List był od Tashmama, 'Sfery dcmosił 
narzeczonej, że jeett zmuszany ma kil­
ka dni wyjechać do Nowego Jarfkiu.

Uradowana nfeSłpodtoiieiwan.ytm ipo- 
dankiem tainrehk a pmzytwołała swoją 
{wkojówkęr by ijej toryiianit potkazać. 
Pokcijćiwka Wzięła hrtlanit do ręki, 
w  tej chwili jednak tnaStąp-ita 

eks h ja, 
raniąc ją bai-d-ao ciężko.

Paliicj- wisaczęła potsztułiirwania w  
fej spra.w^. UlkaŁało się, że sprawcą 
zb.rodnaiczego figia jeSt WantEk", kitóry 
jednak znaŁł bez śladu. l ’c&icja żywi 
nadzieję, że uda się jęj isprawcę w nąj- 
bltEzym czasie scihiwyitać,

grze tażciego je j  u czestn ik a , ja k  n a  n ie j 
w yszedł, żad en  ci. n ie  rz ek n ie : „ ja k  Z a­
b łocki *ia ra d jo n ie " , lecz k ażd y  odpow ie  
nazw isk iem  sły n n eg o  g e n e ra ła  z w o jn y  
ro sy jsk o -ja p o ń sk ie j: J a k o  Takio.

P ew nego  ra z u  b aw iąc  w  „ Ja p o n ji" ,  
byłem  św iad k iem  g dzieś p a d  ra n em  w cza 
sie, gdy nasze  p o d w ó rk o w e  ch an tec la irk : 
c zu b a te  poczę ły  p ia ć  r ? n n e  m o d litw y  do 
słońca, ja k  ja k iś  A p a ju n e  diuch w odny  
cały  w bieli, lek k o  u c h y lił  .odrzw ia p ro ­
w adzące  d.o tego  p ro w in c jo n a ln e g o  k ra ju  
w iśni i w sch odzącego  sło ń ca  i w su w ając  
głow ę z ap y ta ł: „N iem a tu  m ego J a s ia "?  
— a gdy jj:edny  Ja s iu  p rzestra szy w szy  się 
duch a , u siło w a ł sch o w ać  się pod stół, w te ­
dy d uch  p rz y sk o cz y ł d o  n iego  i w y m ie­
rzyw szy  m u dw a  s ia rc z y s te  po liczk i, n a ro  
b ił tak ieg o  w rzask u , jak ieg o  c a la  Ja p o n ja  
o aw n o  n ie  s ły sza ła . Suszy ł i p o śc ił b ie ­
dny Ja s iu  p rzez  k ilk a  m iesięcy , a gdy po 
tym  czasie  z jaw ił s ię  w  Ja p o n ji,  p o b lad ł 
i o o m iz^rn ia ł, a le  ju ż  n ie  jech a ł „ k o le ją  
że lazn ą"  an i n ie  u p ra w ia ł ..k ró tk ie j  g ry “, 
lecz g r a ł  w szach y  i ta ro c z k a  po  g ro szku , 
a gdy go p y tan o , gdz ie  ta k  d ługo  b aw ił, 
od p o w iad ał, że m ia ł ro b ó tk ę  w dom.u. 
W  istocie , w ja k iś  czas po  tych  w y p ad ­
kach  p ro s u  b ied n y  Ja s iu , ju ż  zu p e łn ie  w 
d o m u  pogodzony , w szy stk ie  sw e p rz y ­
jac ió łk i i w ie ro ik i n a  w eso łą  u ro czy sto ść  
p o w ięk szen ia  ro d z in y , a lb o w iem  po  T o m ­
ku d o sta ł jeszcze  jed n eg o  W ale ta .

Nie n u d z im y  się n a  p ro w in c ji C aro 
rniol

■ ó ~ i ii  l i n f  —n r i - n Ul 14
u d a tn e  p ro d u k c je  m uzy czn e  p ro f. G tins- 
berga, ch ó ru  tea tra ln eg o , d e k la m a c ja  a r ty  
sty  L a n tn e ra  i p rzem ó w ien ie  p re ze sa  Ko­
m ite tu  obchodow ego  K rzysz to fow icza. N a 
obiedi.ie  w u jeżd ża ln i 6 p u łk u  u łan ó w  K a­
n io w sk ich , w y d an y m  p rzez  o b y w a te lsk i 
k o m ite t o b ch o d o w y , jaw iło się  o p ró cz  r e ­
p re ze n ta n tó w  w ładz oko ło  400 d e ieg a tu ^  
z caiego te re n u  W o jew ó d z tw a  s t a r a  ła- 
w ow skiego. W ygłoszono n a  n im  szereg  
p rzem ó w ień  i to as tó w . M. i. p rzem aw ia li 
h r . D zieduszyck i (po-(polsku i ru sk u ) , W o ­
jew o d a  stan is ław o w sk i, p u łk . P ien iążek , 
w ó jt, z S ob o lo w a  T racz , de legac i p o w ia ­
tów  z D oliny , K osow a (po ru sk u ), S try ja  
(po n iem ieck u ), R o h a ty n a  itd. W szyscy  
d elegaci z ap ew n ia li o lo ja ln o śc i w zglę­
dem  R reczy-oospolitej i k o ńczy li to as te m  
na cześć S o len izan ta . P o  o b ied z ir  o d b y ła  
się „ c z a rn a  k a w a"  w sa lo n ach  p ry w a t­
nych P a ń s tw a  W ojew odów , k tó ra  zg ro ­
m ad z iła  o k o ło  200 osób  z e lity  sp o łeczeń­
stw a  tu t. w o jew ództw a, a  czcigodn i Go­
sp o d a rze  p rzy jm o w ali z calem  sercem  
p rzy b y ły ch  gości. W ieczo rem  d a n o  w : 
te a trz e  u ro czy ste  p r: ed st iw ienie , W y sta  
w i «io op erę  n a ro d o w ą  ,K rak o w iacy  i gó­
ra le "  K u rp ińsk iego . N a zak o ń czen ie  u ro  
czystości o d b y t się w  sa lach  Zw iązku: 
P o lsk . k o 1, r a u t,  n a  k tó ry m  ja w iio  s ię  k il­
k a se t o só b  ze w szystk ich  s fe r  i  s tanów . 
R au t p rz ec ią g n ą ł się w śród  to n ó w  o rk ie ­
s try  w o jsk o w ej i m iłego  n a s tro ju  do  p ó ź ­
na  w  nocy . —  Cały obch ó d  w y p ad ł w 'ta ­
sz em m ieśc ie  bez p rzesad y  im p o n u ją co  i 
u d a tn ie , a  spo łeczeństw o  z n a jd a lszy c h  
z a k ą tk ó w  W o jew ó d z tw a  u d z ia łem  w u ro ­
czy sto ściach  d a ło  w y raz  w dzięczności i u- 
m iłow ani a  W odza N arodu .

  O--------

Kronika kołomyjska,
.(Od n aszego  k o re sp o n d en ta .)

Kołomyja, w m arcu .
B e d żet p o w ia tu  k o ło m y ja*  lego  n a  ro k

1930/31 w ynosi w  d o ch o d ach  i w y d a tk ac h  
sum ę 1x39.000 zl. Z k w o ty  te j  u d o io w an o  
przedew iszystkieni d reg i p o w is to w e  w  
w ysokości 343.000 zl., a  p o z o sta łą  n . satę 
p rzezn aczo n o  na  cele  ro ln ic ze , o p iek i apo 
iecznej, s i n i  ta m ę , bezp ieczeń stw a  pubłicz  
nego i in n e  z z ad an iam i sa iu o rz a d n  p o ­
w ia tow ego  zw iązani Z u z n an iem  p o d ­
n ieść  na leży , t e  p o w ia to w y  Zw iązek  Ko­
m u n a ln y  w Kołom y j i p o d  spręży  s+om kię 
ro w n ic łw em  s ta ro Ś y  p o w ia to w eg o  d ra  
B olesław a Skw aiczyń& kiego z d o ła ł w  cią< 
gu dw óch  la t o s ta tn ic h  sp łac ić  m a c z n o  zo , 
bov lązan ja  i w p ro w ad z ić  z d ro w ą  gospo­
d a rk ę  fu n d u sz am i p u b liczn em i, o p a r tą  n a  
re a ln y m  budżecie . R ów nież z zad o w o le ­
n iem  d o w iad u jem y  się, że w  ro k u  b ież ą , 
cym  p o w ia ł zam ierzia n ie ty lk o  w dais.-ynj 
c iągu  bud o w ać  w zg lęd n ie  p o p ra w iać  tę 
drog i Dow:atow e, k tó re  łączą  K o łom yję  ą 
sąsi ś in ie m i p o w ia ta m i, a le  ró w n ież  zan ie ­
d b a n e  d o tąd  z u p e łn ie  d ro g i g m in n e  do- 
p -o w ad z ić  do  s ta n u  u ży isa łn o śc i p rzez  ra  
tjo rm ln e  w y k o rz y s tan ie  p ra c  m ie jsco . 
wej ło dnośc i w fo rm ie  'z a ,w a łk ó w .

Now e p o łączen ie  z  ZaleSEez ,!  jm L  J a k  
się d o w iad u ję , w  sezo n ie  te tn -m  (o<f 16. 
cze rw ca  do  15 w rześn ia) będzie  w p ro ­
w ad zo n a  n a  sz laku  K o ło m yja-Z aieszczyk i 
no w a  p a ra  pociągów , k tó re  ibędą m ia ły  po 
iącz.m ie  z p o c iąg am i p o sp ieszn y m i: Nr.
303 i 3ń4, co d a  now e .połączenie  L w ow a 
i W arszaw y  z Z aleszczykam i (p rzy jaz '] 
d o  Z aleszczy k  o godz.. 12.30, o u ja /d  o  god!z 
15) Czas trw a n ia  ja z d y  z K c łom yji d o  Z a­
leszczyk  m a  w yn o sić  ty tk o  d w ie  god zh p  
zam iast do łycficzasow ych  c z te rech  No<wi 
to  udog o d n ien ie  k o le jo w e  s to i bezw ątp ie - 
n ia  w  zw iązk u  z p ro jek to w i n e m  w p ro w a  
dzen iem  od d n ia  15. m a ją  b r . n o w ej pary! 
p osp iesznych  p o ciągów  tran zy to w y ch , lą 
czących  P o lsk ę  z R u m u n ją , Czecbosło*va 
c jp i W ęg ram i p rzez  Z aleszczykj-K oło- 
m yję-W oP onienkę.

 0— ----

Krćnlka drchobycka,
(0 d  naszeg o  k o re sp o n d en ta .)

Drobąbyc., w  marcu.
B udow a w odociągów  w  Drohobyczu. 

W  zw iązk u  z b u d o w ą  w oaociąpów , r oz- 
poczę t r ju ż  p ra c e  w  U roża, ta k  że w  je ­
s ie n i b r . u p ra g n io n e  w odociąg i zostaną ' 
iuż o d d an e  do  u ży tk u  pub licznego .

P o ż a r  sk lepow y . Z n ieu s ta lo n e j do­
tychczas przyczyny , n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
od  pozo staw io n eg o  n re d o p iJk a  p a p ie ro ­
sa , w y b u ch ł p o żar w sk ła d z ie  ap ara tó w ; 
rad jo w y eh  „R adju  o ch ó n fe ld "  p rz y  ul.; 
P iłsu d sk ieg o  w y rząd za jąc  szk o d ę  na  
6.000 zł. T o w ar b y ł po  części u b e zp ie ­
czony w  ag en c ji H . L o rb e rb a u m a .

* O— — .
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Kronika stanisławowska.
(Od n aszego  k o re sp o n d en ta .)

S tan is ław ó w , w m a ic u .
U roczystości k u  czci P iłsu d sk ieg o .

N adzw yczaj u roczyśc ie  obch o d zo n o  dz ień  
Im ien in  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  w S tan i­
sław ow ie. Ju ż  w  p rzed d z ień  o b ch o d u  
p rzy o zd o b io n o  w szy stk ie  dom y c h o ­
rągw iam i i em D lem atam i państw ow ym i 
o raz  w ize ru n k am i D osto jn eg o  S o len izan ta , 
zaś g m achy  in s ty tu c y j pań stw o w y ch  i s a ­
m orząd o w y ch  ro zb ły s ły  w ieczorem  ilu m i­
n a c ją . P o za tem  .odbył się c a p s trz y k  7 m iej 
scow ych o rk ie s tr . D nia  19. bm . w  p o łu ­
dn ie, .odbyły się w św ią ty n iach  w szystk ich  
o b rz ąd k ó w  i w y zn ań  u ro czy ste  n a b o ż e ń ­
stw a, w- k tó ry ch  o p rócz  re p re z en tan tó w  
w tadz i p rzed staw ic ie li s to w arzy szeń  
w zięły u d z ia ł tłu m y  publiczności. O go-

d ż in ie  10-tej p rz y  p rz ep ięk n e j słonecznej 
pogodzie o d b y ła  się  u  p ły ty  N ieznanego  
Ż o łn ierza  p rzed  p. W o jew o d ą  Stanisław ów  
skim  d r. N akion ieczn ikow -K lukow skim , 
pu łk . P ien iążk iem  i p rezesem  m iasta  Cho- 
w ańceni d e filad a  od d z ia łó w  w o jskow ych , 
p rzy sp o so b ien ia  w ojsk ., P o lic ji państw ., 
S traży  p o żarn y ch , cechów , szkó ł i s to w a ­
rzyszeń  k u p ieck ich . N astępn ie  p rz y jm o ­
w ał p . W o jew o d a  życzen ia  d la  M arszalka- 
Ju b ila ta  od w ładz, u rz ęd ó w  i spo łeczeń ­
s tw a  w g m achu  W o jew ó d z tw a. O g o dzin ie  
12-lej zg ro m a d z iła  U ro czy sta  A k ad em ja  
w te a trz e  im . M oniuszk i i sa łach  k in a  
„ W a rsz aw a"  re p re z e n ta n tó w  w szystk ich  
s fe r  ludności. W  te a trz e  w ygłosił p rz em ó ­
w ien ie  p. W ojew oda, poczem  n a s tą p iły

\
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PM G RA M  A U PY C T J RAD.TOW YOH. 
P o n ied z ia łek . 24. m arca 1930. 

LW ÓW  38.J 11.58 Sygnał czasu  z Obs. 
a s tr ., h e jn a ł  z w ieży M arjack ie j, 12.05 
do 13.00 k o n c e r t  z p ty t g ram o fo n o w y ch ,
17.45 T ra n sm is ja  m uzyk i lek k ie j z k a ­
w ia rn i „G astrono-m ja" w  W arszaw ie ,
18.45 R ozm aitości, k o m u n ik a ty  o raz  k o n ­
c e rt z p ły t g ram o fo n o w y ch , 19.58 Sygnał 
czasu  7. obs. a s tro n . i h e jn a ł z w ieży M a­
rjac k ie j, 20.05 O dczy t p . I. „P o stęp y  i zd o ­
bycze w iedzy śc is łe j '1 w ygłosi p rof. 
L u dw ik  W ygrzyw aJsk i, 20.30 K oncert 
m ięd zy n aro d o w y  (T ran sm is ja  z; B elgradu  
do W arszaw y , W ied n ia , B erlina , P rag i, 
B udapesztu  i Z ag rzeb ia , 22.00 F e jle ło n  
p. t. „ W ę d ró w k a  lądów  i m ó rz“ , wygi. 
p ro f. W alery  Goetel. Po odczycie  k o m u n i­
ka ty  zn W arszaw y .

; W ARSZAW A 1411 12.10 K onc. z p ły t 
g ram . M ozart: U w ert. do  op. „ U p ro w a ­
d zen ie  z S e ra ju " , H alevy: A rja  z op. „Źy 
d ó w k a", M assenet: A rja  z op. „C id" (C.a- 
ruso  — tenor) i i. 16.45 Muz. z p ły t gr
17.45 K onc. ipopoł. z kaw . „G as tro n o ­
m ia 1 O rk. S ch itssiera  i M utzm aua  20.30 
T ran sm . z B e lg rad u  konc . m ięd zy n aro d . 
22.35 Kom.- PA T 23.00 Muz. sa lon , z 
„O oazy" KRAKÓW 312 16.15 A udyuja 
d la  dzieci pośw . ro czn icy  p rzysięg i Ko­
ściuszki w  w yk. dzieci ze szkoły  im. św. 
F ło r ja n a  w K rakow ie  POZNAŃ 334 13.05 
Konc. g ram . 17.40 Konc. popoł. W yk. 
H. D ud iczó w n a  (sopr.l, W . N ow acki 
(skrzlT^ prof. F r. Ł ukasiew icz  (akom p.) 
P ro g ram : Część, L B er i,ot: Konc. skrz. 
f)v o rak : H u m o resk a , W ien iaw sk i: O bei- 
las, część II. —  p ieśn i w w yk. p. D udi- 
ezów tiy KATOWIGK 408 19.20 in te rm ez . 
m uz. W ILNO 3-68 12.05 Muz. popu l. w 
w yk. o rk . P. R. 16.4) Muz. z p ły t g ram . 
M endelssohn  —  M arsz w eselny, S ch u ­
bert — a n tra k t  z b a le tu  „ R o za in u n d a"  i 
i. LIPSK 2-59 Konc. popul. o rk . lud 
„H arm o n ie"  21,30 M uz. spó lczesna  D u ­
ety  in s tru m . (skrz. a ltó w k a , w ioloncz.f- 
LONDYN 261 19.40 Suity  ang. B acha,
10.45 R a d jo k a b a re t 23.15 Konc. so listów  
KOPENHAGA 28! .'22.00 Konc. k am er. 
■W N KFERT 390 16.00 L ekki konc. kap. 
W ende  19.40 T ran sm . z SaaLbau XI K on­
ce rt pon ied z ia łk o w y . W p rogr. T rzecia  
symfo-nja d -m o ll na  w ielką  ork . a lt, ch ó r 
dziecięcy  i kob iecy  B E R L IN  418 18.00 
„C h an so n s M adecasses" —  R ayela  na  a ll, 
fle t w io 'o n ez . i fo rt. 19.10 Muz. popul. 
i m rlo d je  s ta ro b e rliń sk ie ' LANGENBEKG 
473 j  7.30 Konc. popul. lta d jo o rk . i so li­
ści 20.00 T ran sm . z O pery  w U ssenie „A 
hasso  p o r to "  —  o p e ra  SpineUcgo i „ P a ­
jac e

W torek, 25. m arca 1930.
L W Ó W  585 11.58— 12.05 Sygnał czasu 

z o b se rw a to riu m  a s tro n o m ., h e jn a ł z w ie­
ży M arjack ic  i, 12.05— 13.00 K oncert 
z pły t g ram o fo n o w y ch . 17.45 T ran sm is ja  
k o n c ertu  popoł. v W arszaw y , 18.45 dn
19.45 R ozm aitości, -kom unikaty , o raz  kon 
cprt 7 p ły t g ram o fo n o w y ch , 19.50 T ra n s ­
m is ja  z opeyy p o zn ań sk ie j, po  operze  k o ­
m u n ik a ty  z W arszaw y .

Do kina nPAŁACEu
za darmo

jpjjffii* *

Pułk. GEISLER, Marj-i Konopnickiej 12. 
GRUBER G„ Zielona 4.
REINHOLUOWA WANDA, Zielona 51. 
Dr. RAJGRUDZKI, Asnyka 10r 
WASSERMAN, Potockiego 30.

Bilety są do odebrania w Adm inistra­
cji WKt; cnnie  m iędzy godzinę 10 a U  
przedpołudniem .

MIES*ANIA SKLEPY
Z A M IE N IĘ  3 pokojow e m ieszk an ie  z 

k om fortem  (czynsz p rzed w o jen n y ) '  na 
4 -pokojow e. Z g łoszen ia  do A dm in in . 
pod „J. L .‘‘. -2925-6

SA T I A LN IĘ  w ie d eń sk ą , fo rn iro w an ą  
d w u s tro n n ie  o k azy jn ie  sp rz ed a  „L a­
m us". R om anow icza 10. 2928-5

'  O SZU K U JĘ m ieszkania 5 iub 6 pokojo­
wego w śródm ieściu z kom lorien . za­
płacę 2 lnb 3 letn i czynsz z góry. Zgło- 
-rem a w A dm inistr. pod „Z. A."

9*^PQSZIiKm*8
TECHN.-DENT. sam o d zieln y , 9 lat p ra k ­

ty k i po szu k u je  p osady  w e L w ow ie  lub  
n a  p ro w in c ji. Z g łoszen ia  pod „R u ty n o ­
w an y "  J . 2958-3

20 ZŁ. DZŁENNIE. 2—3 gad zin y  p rz y je ­
m nej i u ieu c iąż liw e j pracy, dom ow ej za 
p e w u ia ją  W P. pod g w aran c ją  pow yż­
szy zaro b ek . Stanow czo uczciw a p ro p o ­
zycja. W ystarczy  pocztów ka z a d resem  
W P. F irm a  „C arb o n " , G dynia . 2923-6

DO S P R Z E u A M A  K o ł n i e r z  tom asow y, 
w sp an ia ły  szal różow y w enecki, fu tro  
k ry m sk ie , płaszcz b iały . W iadom ość 
P e łczyńska  6., p a r te r  p rzez  ganek .

Ż O ŁĘD ZI do b o ro w ej 100 ce tn a ró w  m e­
trycznych  sp rz ed a  G łów ny Z arząd  L a­
sów w O kocim ie po 30 zł. za 100 kg. 
loco stacja  załadow cza, w dow olnych 
ilościach . 2962-2

SPRZEDAM dom , ogród, (ro n i 57 in. P i­
ja ró w  64. 2987-3

JA B ŁO N IE  p ien n e . b rzo sk w in ie  i m o re ­
le  k rzaczas te , róże  p ien n e  i k rzacza ­
s te  sp rz e d a je  Z ak ład  Sadow niczy 
„G L IN K A " (w łasność K rak o w sk ieg o  
T o w arzy stw a  O grodniczego  w P rą d n i­
ku  C zerw onym , p. K rak ó w ). 2911-3

FORTEPIAN d o b re j m ark i, k o n s tru k c ja  
m eta low a, p ięk n y , n iezw yk le  dob ry , 
o k az ja , sp rzed am  za 1700 zt. K o p ern ik a  
26. S k len ia rśk ii T elefon  83.31.

KUPIĘ z eg a r s ta ry , chociaż popsu ty , 
p o rce lan ę  szk lą, w sze lk ie  m eb le  a n ­
tyczne i w sze lk ie  d ro b iazg i a rty s ty cz ­
ne. H an d e l s ta roży tnośc i. Ja ro ez^w sl i, 
R um anow icża 9. 2921-3

OGŁOSZENIE PRZETARGU. K w ate r­
m is trzo stw o  22 p u łk u  u łan ó w  w 'B r o ­
dach  od d a  w d ro d ze  n ieo g ran iczo n eg o  
p rz e ta rg u  n a  do staw ę  ja rz y n y  tw a r d a ,  
słon iny , sm alcu , s ian a  i słom y, w ilości 
około m iesięczn ie : ja rz y n y  tw ard e j
5.500 kg., sło n in y  k ra jo w e j 2.000 kg., 
sm alcu  500 kg., s ian a  70.000 kg., słom y 
ok ło tow ej 25.000 kg., słom y m ierzw ia- 
s te j 17.000 kg. n a  czas od 15. k w ie tn ia  
do 15. lipca 1930 r. W  sk ład  ja rz y n y  
tw a rd e j w chodzą  w szystk ie  kaszy . O- 
pieczęto-waue o fe rty  w edług u rz ęd o w e ­
go w zoru  należy  w nieść  do k w a te rm i­
strzo stw a  w te rm in ie  do d n ia  10. k w ie t­
n ia  1930 r„  w k tó ry m  to d n iu  o godzi­
nie 10-lej n a s tą p i k o m isy jn e  o tw arc ie  
o fe rt i p rze targ . Do o fe rty  m a być d o ­
łączone: 1) D ow ód złożen ia  w ad ju m
\v k asie  22 p u łk u  u łan ó w  w- w ysokości 
5% w artości o fe ro w an e j dostaw y . 2) 
Ś w iadectw o zasobności fin an so w ej. 3) 
Ś w iadectw o fachow ego u zd o ln ien ia  i 

•so lidności k u p ieck ie j. 41 Św iadectw o 
p rzem ysłow e, w zględn ie  odp is re je s tru  
hand low ego . C fn y  w inne być p o d an e  

I s_lale i w y rażo n e  w słow ach i cy frach . 
W ład za  w ojskow a zas trzeg a  sobie p ra ­
wo sw obodnego  re fe re n ta . K w ater­
m is trz  22 p u tk u  u łanów . (— ) Ż urom ski 
m jr.

W YKW INTNE ob iad y  n a  św ież“ m m aśle  
w ydaje  się  do m enażek . W iadom ość
Pełezvń«ka 6. n a r t^ r  p rzez  ?an ek .

Inseruicśe 
w „Gazecie 
Porannej"!
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N A S I O N A
WARZYWNE, KWIATOWE i GOSPODARSKIE
z p ie rw szo rzęd n y ch  p la n t icji krajow -ych i zagr. 

o n a jw ęższe j sile  k ie łk o w a n ia , p o leca

EDMUND RIEDl
LWÓVV, UL. RUTOWSKIEGO 3.

C en n ik i szczególowre w y sy ła m  n a  żądanie .

■ H in n B B n H H H B H H i
Magistrat miasta Brzeżau rozpisuje na mocy uchwały Rady miejskiej 

z dnia 1. marca 1930

o n k u r s
na posadę budowniczego miejskiego.

< W a r u n k i :

1. Obywatelstwo polskie.
2. Nieprzekroczony 40 rok życia.
3. Najmniej 3-letnia praktyka w zawodzie bud., przyczem pożądana 

jest znajomość działu budowlanego,drogowego i kanalizacyjnego, oraz 
biurowości komunalnej.

4. Warunki uposażenia według umowy.
Posada do objęcia z dniem 1. l;pca 1930 r.
Podania należycie udokumentowane należy wnosić do Prezydjum Ma­

gistratu miasta Brzeżau w terminie do 1. maja 1930 r.
Posada powyższa zostanie nadana na razie prowizorycznie, a po roku 

zadowalniającej służby może nastąpić stabilizacja.
Brzeżany, dnia 15. marca 1930.

Burmistrz: Stanisław W iszniewski w. r.

BZY ŁADNE k rz ak i po 1 zł., n a  żyw o­
p łoty  100 szt. 20 zt., a g re s ty  2 zł. 
i in n e  k rz ak i do n ab y cia : P ia sk o w a  15 
od ra n a  do 1-szęj. 2895 6

ZGUBIONO k siążeczk ę  w o jskow ą  na 
im ię  M ikołaja G oryk  w ystaw iona 
p rzez  P. K. U. Sam bor. 2955.44

HOTEL z ko m fo rtem  u rz ąd z an y  n a ty ch ­
m iast do w y d z ie rżaw ien ia . B liższa w ia  
dum ość: A dela  H o rn , K ołom yja, Ry­
nek . 2951-3

SY PIA L N IE , jad a ln ie , sa lonow e, b iu ro ­
w e i k u c h en n e  n ieb ie  so lidne  poleca 
S półka R zem iosł K ra jó w  d aw n ie j Miej 
ska  W ystaw a, Lw ów , p lac K alick i 10. 
w podw órzu . 2703-10

MEBLE n a  p ó łto ra ro czn e  ra ty  a  to : sy­
p ia ln ie  od 600— 1500 zł„ jad a ln ie  od 
800— 1800 zl„ sa lo n y  od 500 zł., oto­
m any, k rz es ła , m a te race  itp . poleca n a j­
tańszy  m agazyn  H eszelesa , K o p ern ik a  
23, ró g  u licy  W ronow sk iej. 1933-30

TOPO LN ICKA, P asaż  M ikolascha, I. p ię ­
tro , poleca k ap e lu sze  m o d ele  w io sen ­
ne. P rz e ra b ia  m odn ie , tan io . 2763-5

— —       — —1
PIĘ K N E  lisy  - k ra w a tk i fu trza n e , poleca 

oraz  w y k o n u je  n a jg u s to w n ie j p raco ­
w nia  fu te r  K aro la  S c h u re ra , S en a to r 
sk a  10; te le fon  69—56. 2858-3

GRAMOFONY — PŁYTY, krajowe 
i zagraniczne: Brunswick, Colum­
bia, His Master‘s Yois i inne. Ostatnie 
nagrania filmów dźwiękowych polecą

U Z A“
Lwów, Wałowa 7. Telefon 79-56.

Każdemu bez portki
so rzed a  Uli TE« UL. SOBIESKIEGO 4 1  
f irm a  „ l U T I C  T elbL  Nr. 43-39.

E B L  E
w szelk iego  ro d za ju  NA DŁUGOX£R.*h. 

l.O W B  SPŁATY.

z g o tó w k ą  5 do  10 tys. 
do laró w  p o szu k u je  do 

sp ó łk i:

M d  Filii#
we Lwowie

Z g łoszen ia  ty lk o  p isem n e  
do  b in ra :  A. JacoD i Z im orow i- 
cza 14. p o d  „p o w ażn y  d o c n ó d h

Do kina „PAŁACE*
za darmo

m e o a  rfyi* słftHJ;

DZIEKAN, Fredry 6.
KRZYZEWBKI ANTONI, Żyżyńska 9. 
SZWED MARJAN, Hoihnana 11.
Inż. TALENT MARJAN, Wyspiańskie­

go 4u.
TARCZYŃSKI BRONISŁAW, Sw An­

toniego 7.
B ilety są do odelranfa w Administra­

cji codziennie między godziną 10 a 13 
przedpołudniem.

RENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpalta wy milimetrowy (sser. 30 mm.) apasze ab zwykłe la tekrtem 1S gr„ "a w iem  , ifu l. -t.lim a trawy (Mer. 60 mm.), n> 
I whiw 46 gr„ ** wiersz l-erpalt. m Ufanetrowy (szer. 80 mm.) po z m > e  48 gi , sa wierz* 1-szpalt jnHlmctrewy (mer. 68 w )  w < kJrle (bwuks, w* 
ł* łh » )  56 gr„ za w iem  1-szpalt. milimetra wy (szer. W mm.) w artykniazfe I0C gr„ za wŁarzs 1-sspah. ndliniwłO wy (ner. 80 mm.) aa ptrrwszrj atranż* 
W p .  drobne er‘o*z< ■ i za Mew* 31 *r„ knpne ł sprzedaż za słewo 3  gr, m tr j1" "ą»'i« Lsrospca leacjo I prywata* m zlewa 18 gr, ystn slwj w ń i 
pracy Izb posady 3 gr łgl-* -oni* dnełmc przyjmujemy tyłka sa gotlwkę. Cni »tr**» asfaoseniawi 381 "I- cała strana tekstowa 600 ■£, cala »>.-ana -  W8
ri wi ieu  (1-am) 780 zł. Ogłesaeałn zamiejscowe 80 prac. droższe. Za >iąłe«aeała w miejsca castrzeżanem, agtaaaeatm abas stająca 1 boa mmmm daUkmam X proc. V]- rwtedsitłsośd za A«cad drak *lv gnyjnrajemy Port pcaakaadw *a banHikgVmr. — Uwaga; Kajmemy aąliisianlawa ą  psddsbas a» f  
Lniey (szpalt), tekstowe na 4 lamy (szpalty).

7. c/ukarui W ydawnictwa „Gaaety Parannej“, Ska a ogr. adp. pod sar i, J, IŁO CK liiG O  w e L w ow ie. Odp. red. STKFAh K K / 5 Z s S u  w a a i .


